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GEN. BLUECHER, 
przeprowadza dałelrnldącą 
reorganizację armii sowiec
kiej na Dalekim Wschodzl4'. 

ABISYNCZYCY ZACIEKLE BRONIĄ 60RAHAI 
Dalsze walki na froncie północnym nad rzeką Setit.-Włosi 

zajęli bez wystrzału str.efę U ai Mecc · · 
Przed dec:gdujqt:Q bi~wq w okolic;oc:h ł'lokolle 

~zym. 2 listopada. 
(Pat). Korespondent „Lavoro Pasei

sta" z Asmary podaje następujące szcze 
góly zajęcia strefy Mai Uecc na połu
dnie od Adigratu. 

Zajęcie tej strefy przez oddział „dy· 
wizji 28 października" odbyto się bez 
wystrzału. Obecnie strefa ta strzeżona 
jest przez 2 legjony czarnych koszul. 
Samochody pancerne i oddziały wojsk 
tubylczych. Obfitość wody w tej strefie 
jest tak wielka, że zaspokoi ona potrze
by całego korpusu gen. Santini. 

przedewszystkiem mieć na oku ruchy od czyć ma od 200 do 300 tysięcy ludzi. 
działów włoskich, operujących w stre-i Ponadto korespondent „Lavoro Pa
fie Assab, które posuwając się w ldluż scista" podaje następujące szczegóły o 
granicy francuskiego Som:ili .mogą za- krwawych walkach, jakie toczyły Się 
grozić od północnego wschodu wojskom nad rzeką Setit, dzielącą Erytreję do 
abisyńskim. : Abisynii północnej, kraju obfitujący w 

Ponadto następca tronu musi utrzy- · słonie, tygrysy, lwy i krokodyle, poło
mywać kontakt pomiędzy wojskami żony pomiędzy Aksum a granicą Su
rasa Kassa, operującemi w prowincji danu. 
wschodniego Tigre oraz wojskami rasa Zgromadzono tam po d wodzą dedż::t
Nasibu, operującemi w łlarrarze i Oga- ka Buru około 80 tys. ludzi, z czego po
denie. Ogółem armja następcy tronu li- łowa znajduje się w pierwszych liniach. 

Wszystkie ataki tych wojsk, których ce
lem było sforsowanie granicznej rzeki 
Setit zostały odparte przez tubyl:ze 
wojska włoskie, które przeszły do kontr 
ataku i po przebyciu rzeki wbród po 
gwałtownej walce odparły nieprzyja
ciela, który był uzbrojony w dużą ilość 
karabinów maszynowych. Następnie od
działy te powróciły na terytorium Ery
trei. Na dru!Ji dzień po tej bitwie, atak 
abisyński znowu się powtórzył i ponow 
11ie został odparty. 

zatruli studnie Zajęcie strefy Mai Uecc pozwala na A b . s n· y 
spokojne prowadzenie budowy drogi, 8 y C Z Y C idącej do Makalle wzdłuż dawnego szla I . 
ku karawanowego. T d ' • • • dd• " f "' ł k• h 

Gdyby nieprzyjaciel pragnął przyjąć ru nosc1 aprow1zacy1ne o Zia ow Wt OS IC 
:~~~~ 1'~'r:s:.a ~łudniu od Makalfe, Paryż, 2 listooada. f ców. brak wody, choroby i pustynię. I Konieczne więc będzie transporto-
bec~łe dos ona1e z yspouo:ać n będą 0

• (PAT). Według wiadomości ze źró- Włosi, posuwając się na zachód w wanie wielkiej ilości wody z miescowo-
pami D . ,~. ~ci 0~f a~lz ;~ tmJ. et:· deł abisyńskich, Gorahai nie zostało e- kierunku Dessie, będą musieli przejść ol ści odleg!ych. Nie należy również zapo
wód~tw~1~~0~~·~ u rt Y a~ e.1,;~. 0 wakuowane i nadał stawia ooór woi- brzrmie obszary pozbawione zarówno. minc:ć, że nawet te za:->asy wody zosta- . 
formac'i 

0 
zad~ 1. mo.g 0 ~as.i~gn.ą m- skom włoskim. · i wody iak i środków żywności. Nielicz-1 ną prędko wyczerpane przez wielką 

wodzo~ eh pr mu b'OJS~ ~?is:v nskr~h do I Abisyńczycy dot:ychczas lekceważą ne studnie zostały albo zatrute albo przez 1 ilość samochodów i tanków towarzy-
tronu A

ysfa os zez aktórsyns regtobnasłóępcę I natarcie Wt ochów od strony A sab i Mus: wrzucenie wielkiej ilości soli sa obecnie szących wojskom włoskim. 
n ena. rego 8Z a g wny AI' 1. t h · · ' ł i · d t d · I znajduje się w Dessie. Wojska te muszą sa I, rcząc na rzec sprzym1erzen- zupe n e mez a ne o uzyc a. Przypuszcz~nie Włosi będą posłu-

Marszałkowa Piłsudska 
w Krakowie 

Pałac Rasa 6ugsy w Makkale ograbiony giwać się w celach aprowizacyjnych 
również samolotami. Nastręczy to je
dnakże poważne trudności, ponieważ 

Zona ,jego.„ spodziewa się dziecka zaopatrzenie w wodę i żywność w dro-
Adi.s Abeba, 2 lisitopada. Asmara, 2 listopad. dze powietrznej korpusu. liczącego 15 

U łrumnv ~.D. Marszałka (PAT) Ras Desta donosi, że na fron (PAT) Ras Gugsa dow:iedz,1ał się, że tysięcy żotnierzy, nie bedzie rzeczą la-
, Kraków, 2 listooada. ciie południowym na odcinku DoloWłosi jego pałac w Makalle został dosz,czętnie twą. 

(PAT). Wczoraj przybylą. do Krako- ujawniają żywą akcję wywiadowczą. oJ!rabiony. Jednocześnie oc~ekuje on I Włos! będą starali się niewątpliwie 
wa Pani Marszałkowa Pilsudska z cór- Na fr<>ncie północnym, według tutej- ·wieści od swej dru~iej żony, która spo-

1
. jaknajprędzej osiągnąć brzegi rzeki Ou

kami. Bezpośredąio po przyjeździe Pani szych informacyj, trzej dowódcy wojsk dziewa się w tych dniach dziecka. ache. Rzeka ta jednakże w okresie upa
Mar~załkowa Pilsudska udata się na abisyńskich :mzciągn~li swe wojska na Wobec tych wieści - jak donoszą - łów wysycha prawie zupełnie. Na całej 
Wawel do krypty św. Leonarda w to- linii od wschodu na zachód, na południe ras Gugsa pragnie, aby wojska włoskie przestrzeni kraju Danakilów oanuje de-
warzystwie gen. Roupperta i majora od Addis Abeby i Aksum. Wojska te jaknajszybdej wkroiczyły do Makaille. zynterja i malarja. 
MHadowskiego i zatrzymala sie dtuż- liczą 90.000 ludzi. 
szą chwilę na modlitwie u trumny Mar- "•••••••••••••„.„.„.„.„.„.„.„.„.„.„.„.,~.„.„.„.„.„.„.t~•„.„.„.„.„ ...... ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••„•••••••••• 
Szałka Piłsudskiego, N 1· e In cy be z . si ,. n b lll I 
Lot do biegu a . ma a a . if U 

pn~udniowego Wprowadzenie kontyngentów w sprzedaży.-Nadzwyczajne zarządzenia władz 
Sautjago de Chile, 2 listopada Berlin, 2 listopada. rządzeń o svrzedaży masła na obszarze cych przeciętnie kontyngentom miesiąca 

(PAT) Lotnicy Hubert Wilkins i Lin· (PAT) Wobec trwają{.ej nadal kry.. cale go kraju. siervnia rb. Dostarczania masła osobom, 
coln Ellw0irth na pokładzie statku tycznej sytuacji na rynku naJbiałowY'lTI Według tych vostanowień mleczar- które w siervniu nie były odbiorcami da-
11Wyatt Eams" odpłynęli z portu Ma· Niemiec, czynniki miarodajne zdecydowa ntom wolno svrzedawać odbiorcom swo- nej firmy jest zakazane. Wyjątek sta
gallenes w kierunku bieguna południo- ty się na wYdanie nadzwyczajnych za- im masło tylko w ilościach odpowiadają- nowią tu dostawy <l'la zakładów publicz-
wego. Z.amieirzają oni następnie starto· nyich, armji oraz Zagłębia Saary. 

w•' ~~:m;~;;r:1:;~":·y.padki 6ro.~ba wojny_ na. Da_ lekim W_ sch„ od_ zie ~~ ~r~f1~i:~J~:f~~~~:;rEit~~; 
Ch · t k k odbiorcy, którzv figurowali na listach r::: d kołami t ra:n~:11aiu I inczycy przee1ws awią się za usom J&pons 1~ sierpniowych, przytem cały kontYngent 

. LóDż 2 r t d Tokio, 2 listopada. . I Chinach Północnych. wysyłany voczta, vrzez mleczarnie i hur-
• • : 

18 ~pa a. tpAT) Dobrze poiinformowane koła Gen. Jang-Si-Szwang Oihejmuje 'do- towników u,stalony został w wysokości 
far) Wczora1 w godzma<:h Wleczoro· japońskie mówią, że między marszał-l wódz,two chińskich sil zbroijnych w Dże- 50 vroc. kontyngentu wysyłanego na tY

wych zana.tawano d~a traf;t1c~ne wypa~ i ki,em Czang-Kai-Czekiem a gene(ałem holu, Cz.ahairze, Szantungu, Pekinie i dzień w ciągu sierpnia rb. Istniejący do
ki t~amwa1owe,, kt~rych ofiarą padli Jang-Si-SzwanJiiem doszło do po•·ozu- Tien - Tsin.ie, a także władzę cywilną tyichczas przymus dostarczania przez 
dwa1 przecho~1';·, . • mienia, którego ceilem jest zor,ganiz()IWa w tych prowinoja.d:ic mleczarnie 10 proc. produkowane masła 

Na ul. RokicmskieJ przed domem niie oporu przeciw pla111om japońskim w centrali dla gospodarki nah1"ałowei nze' -
nr. 100, 21-letni Franciszek Skowroński " 
usiłując wskoczyć w biesZu do wagonu Czy Stany zi·ednoczone zawr·ą ~~~~d~r:r~. i~g~~ u~yd?i~yyoch urzędów wpadł pod koła. Mimo natychmiasto-
wej pamocy w ~zpitalu zmarł. W wYIPadkach koniecznych jednak od-

Dru!!.i śmiertelny wypadek wydarzyi drohdad hondlowg Z W•oc:homi n?ś~e instancj.e m~j~ pr~~o żądać odda-
r , • ma Im odpowredmeJ IIOSCI masła na piJ-

się na ul. Rz~owskiej w pobliżu domu Waszyn2ton, 2 Listopada. strunu Ph1lliips oświadczył praedstawicie j ne potrzeby. Rozporządzenie weszło w 
nr: 51 •. Pod ko~a lramwa~u wpa~ł 11-le- . (P~T) Amb~saidor włoski Rosso od- łom ~r.asy, że wpyawd.zie możliwść za- życie z dniem 1 listopada· 
tni Z~z1s}ow M1ch~łow~k1, us1łu1ąc .prze wiedzą wczOO"aJ .se~retM'IZ:'- d~p. stanu warci.a tr:a;kt~ 1est 1eszcze przedmio- Według przewidywań iprasy niemiec
d,o stac się, przez 1ez.dn!e na przectwl~- Hulla 1 zapytał, 1~1 ~ęd~1e miał wpłyY' tern stud1ow, 1edna1k.że wobec dekJaracji. kiej, nie należy wprawdzie oczekiwać w 
g1v chn.11:.!k. . Przew1ez1onC? 20 d~ szp1• zatar_R włosko - ab1synsk~ na riokowrun1~ pre.z'.. Roosevelta o przerwaniu train- ciąigu najbliższych tyigodlni wzrostu ilo
tal2. ~··1'?.le Fl1'!10, nat,v~hm1astłowe1 ł po- z· tdaktat ha?dloww_ył hm1ę?zwy SiktB;llam11 z~kc11 ze sthronadmi wodującemi, podpisa- ści masła na rynku, ale zato nastąpi spra 
rr r -:· !-:·.·•m: ne1 rown1nz zmar z up ywu , 1e noc~cne1m a oc amu. yn 1 roz· ~1,e umowy run lowej z Włoch~i na.tra wiedliwy przydział w granicaicrh zakre-
krw1. mowy me są zn·ane, ale podseikretarz fta na duze trudnośct. ślonych ogólnemi warunkami. 

, • .„ 
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Pot~ga włoskiej floty wojennej 
Miniaturowe krążowniki o lin~l aerorlynam cznej ozwijają rekordową 

szybkość. - Smiercionośne torpedy na „kieszonkowych'' stat iach 

· łtiewidoczne łodzie podwodne zagraiaią angielsk~m olbrzymom 
(sb) Rozwój sytuacji na froncie wło-1 małych okrętów, Włosi stwor'zyli okoto I nie posiadają bowiem charakterystycz-f Niebezpieczną bronią w rękach wło· 

sko - abisyllskim zmusił władze angiel-j 100 krążowników „kieszollkowych", po· nej wieżyczki, jakie mają inne statki te- skich jest wielka ilość małych zaledwie 
skie do wysłania na Morze Sródziemnel siadających około 1000 ton. ! go typu. Włoskie iodzie podwodne na- •

1

. 14 ton liczących łodzi potłwodnych, ob· 
swoich jednostek morskich. Najwięcej tajemnic kryją w sobie dają się szczególnie do ścigani'.! nieprzy- sługiwanych przez kilim ludzi. Rozwi· 

W związku z tern liczono się z możli- ; włoskie łodzie podwodne. Można je jacielskich statków tego samego typu i ' jają one szybkość 46 kilometrów na go
wością wybuchu wojny anglelsko-wło· j również odróżnić po zewnętrznej budo- · do strzelania do nich pod wodą z kara· dzlnę, są niewidoczne dla wiclldch olm:· 
sklej. Fakt ten, jak wiadomo, wzbudził wie od łodzi podwodnych innych państw binów maszynowych i armat. 

1

1 tów I mogą Je łatwo zatopić. 
w pierwszym rzędzie wielkie zaniepoko-1 ••••••••••••••••••o••••••••••••o•••••••••••••••••••••••• .... .+t Te miniaturowe łodzie podwodne za
jmie w angielskiej opinjj publicznej. T . k . i k głębiają się zaledwie na jeden metr pod 
Prz~czyny tego nale~y się ~oszukiwać, racą bujne ształty wzro P?Wierzchnią wody i. s~ broni~1. z którą 
w pierwszym rzędzie w mezwykłym • •• me mogą walczyć naJw1ększe naw~t krą 
rozroście .wł?skiej il?tY wojenneJ.. . Slepota grozi niewolnicom smukłeJ linii ~owniki angielskie. . . 
Wprawdzie mne panstwa ·morskie, Jak · · Warto przytem zaznuczyć, z..: Włosi 
naprzykład, Anglja lub Francja posia- 1 (z). Jak się okazuje, w p0goni za wy- leży jednak zachować umiar, którego - wciągnęli obecnie do działafl .wojennych 
dają więcej jednostek morskich, jednak· smukłą linJą można nawet oślepnąć. opanowani chorobliwem dążeniem do'. nietylko swoją flotę wojenną, ale rów
Włosi są na Morzu Śródziemnem potęgą · Angielskie czasopismo medyczne uzyskania wysmuldych linii - nie po-

1
· nież i handlową Żołnierzy przewozi się 

z którą należy się w chwili obecnej bar., ,,British Medical Journal" podaje inte- trafią zachować. do Afryki luksusJwemi transportowcami 
dzo liczyć. Włosi od szeregu lat już resujące fakty, przemawiające przeciw- I tak naprz. w Ameryce rozpowszech które posiadają „centralne oziębianie", 
rozbudowują swoją flotę wojenną. I ko ·psychozie szerokich sfer ludności. niony jest patentowany środek. w któ·; a więc aparaty do chłodzenia kabin i 

Włosi mają nad Anglikami tę przewa· Psychoza taka dotknęła nietylko kobie-; rego skład wchodzi t.zw. dinitrophenol. mrożenia artykułów spożywczych. Na
gę na Morzu śródziemnem, że nie PO· I ty, lecz i mężczyzn. Wszyscy chcą mieć il Od pewnego czasu lekarze ameryka!lscy I wet kutry rybackie zamieniono na statki 
trzebowall budować statków wielkich. i smukłą linię i ponoszą z tej racji naj- stwierdzili, że wiele kobiet, które przyj-· do zakładania min. Tak więc Wlosi 
Poza dwoma olbrzymiemi krążownikami większe nieraz ofiary. Oczywiście, żel mują to lelrnrstwo, w następstwie stra- 1 pr_zed~tawiają potęgę. morską, której oba 
Włosi posiadają tylko małe statki, które wybujałe kształty nie są ani miłe dla ciło wzrok, ponieważ tworzyły się im na i...w.1a s~ę nawet. tak silne mocarstwo ja-
za to odznaczają się wielką łatwością oka, ani też zdrowe dla organizmu. Na- oczach katarakty... I k1em Jest Anglia. 

~~YiE~i~~.~r. ~f}Jj~~·g~f!I~:' ~omaniłirnf i~o~ó~ n~mimanlB ~lBlOÓ[ÓW ·W·O·L·N_A_T·R·Y·B·U·N-A ____ _ 
natomiast Włosi mogą sobie pozwolić " STEFA H. z TARNOWA. Syt11acJa Jest 
Jia budowę statków małych które w każ zostanie poraz pierwszy zastosowany wobec mordercy bardzo trudna, ntyśle jednak, te zerwanie do 

d~j chwili mogą wrócić do portów ma· dziecka Lindbergha niczego nie doprowadzi tembardzlel, ie Pani . 

cierzystych, uzupełnić zapasy paliwa i (z). Jak wiadomo, trybunał stanu bień proceduralnych, adwokat domaga go kocha, a i nie ma nikogo Innego na widoku, 

amunicji. New-Jersey wyznaczył egzekucję nad się rewizji procesu i naciska wszystkie kim mogłaby się Pani zainteresować I Wl'lść 
Tylko dwa krążowniki posiadają 34 zabóJcą dziecka płk. Lindbergha, Bru· sprężyny, któreby pomogły mu urato- za!Jlą:t. Gdyby się Jednak ktoś taki znalazł na 

tysięcy t., .wszystkie inne statki zaś bu- nonem Hauptmanem, na dzień 16 listo- wać liaptmana od krzesła elektrycz- 1 drodze Jej :tycia, możnaby obecność Jego wy· 
dowane są w granicach od 5 do 7000 t. pada r. b. n ego. · ! korzystać poto, ażeby otrzymać decyduJącą 

75 ~~atkl '(,łoskie s~ 'Y stanie osiągnąć Aż do chwili wykonania wyroku O ile egzekucja się odbędzie, będzie odpowiedt o~ tamtego znajomego .Po~rostu w 
d omte~r d W. ~a{·? ZIM' co Jest r~kor· liauptman pozostanie w „celi śmierci", on pierwszym skazańcem, na którym takiel sytuacJI zażądałaby Pani kategoryczne! 

l em w e tztiek zhme. . otorhy, z
1
amksta- w której zresztą przebywa od chwili wypróbowane będzie działanie nowej odpowiedzi lak postąpić I oclpowiedt ta byłaby 

owane na s a ac woJennyc w os 'ch . . . l • l · 1 ż N 1 śl 
d · · d · ś i 1 k · rozprawy we .flemmgton. Korzysta on konstrukcb krzesła elektrycznego. Inzy- u~ w pewne mierze wą ąca. ara1 e my e, 

0 ~naczhaJą księ twó Y aTJnok c ~ n ekspo~y a~ą z szeregu przywilejów jakiemi w wię- ni er który skonstruował to nowe narzę- że nie należy zrywać korcspondencll tern bar-
u mnyc o rę w. a więc rązowmk . . . . ' . . . 1 

• · • d t 1 1 J p 1 :t i dl N' 1 
„Trieste" posiada maszyny 0 wydajności z~ema~h a~erykans~1ch umila się ostat- dz1e stracenia, po.dkreśla Je~o „bumant- ze' 

1 
ekztóna omy. ain 

1 
ytwt k ał •e

1 
powlnak• 

145 t i k i h · h me dm życia skazanców tarność'' Narzędzie to bowiem wysyła uczuc e, re moze n e es a P om enne, 
YS ęcy on mec amcznyc , a krą-, • · . • . . · to się zdarza u młods eh ż ~ 1 I t 

żownik Bolzanoo" 0 wyilaJnoścł 150 OOO Obronca Hauptmana dokłada wszeJ.
1 

ludz1 na tamten świat w ciągu 8-u zale· 
1 

d k d zy mę czy.n, a e es 
koni. " ' kich sił. ażeby uratować życie swego dwie sekund, ni e wyrządzając Im nai· e na spora oza przywiązania. Zechce Pani 

St tk' · • k' · d ó · klijenta. Opierając się na szeregu uchy- mniejszego bólu. l Jeszcze ·wziąć pod. uwa&ę i .to, .te męiczyź~I 
. a ~ WOJenne Wt OS te mozn~ o r z I • . • • · I po 30 naogół trudmeJ decyduJ:i się na małżen-

~1ć na pie~wszy rzut _oka od boJowych Boa dUSICŁ e• w roll h1pnoty"ier:. stwo, aniżeli młodzieniec dwudzlestokilkoletnl. 
Jedno~tek mnych panstw. Przyczyna • ~ i j L U Myślę te powinna Pani narazle podtrzymywać 
tego Jest fakt, że Włosi pierwsi poczęli • konta~t I starać się kultywować to uczucie 
b?dować krążowniki o mo?.nej tak obec- Jak obrabowano żonę pluntatora brazylilskłego oraz zręcznie podsycać le. zerwanie nie przy-

m7 „linii ~erodynamiczn~J • która ułat· Z miejscowości Italjaha w Brawlii klatka, a w niej olbrzymia anakonda. szłoby Pani łatwo, ani też nie dało tadnycb 
wia rozwmięcie wlęks~eJ szybkości. donoszą o wypadku nie1wykle wyrafi- Zielone oczy gada rozsiewały fosforycz· praktycznych rezultatów. Niech więc Pani 

Włosi stw~rzyll wiele Jednostek z nowanego przestępstwa, w któ :em gMw ny blask. Przerażona kobieta cofnę la się uzbroi się w cierpliwość I przetrwa, ' bacznie 
ty~u „Colleoni • odznaczających się llnJą ną rolę odtgrał potężny boa duslclel, z przerażeniem, ale kuglarz uspokoił ja, Jednak rozglądaJąc się czy nie znaJdzle się w 
~e. bdyna:l~zną. iksi ąś t

1
o wsNzystko na)· zwany w Ameryce Południov. ei ana- „Proszę wpatrywł!ć się płlnłef w oczy poblltu ktoś, kto mógłby ewentualnie zastąpić 

zy sze rąz_own . w ata'. a okr~tach I k·Jndą. węża, a zobaczy pani coś bardzo cle" tamtą osobę i zyskać Pani u.czucie. 
tych poza wielką hc~bą. dz1~t o kal~b~ze Przed .idlku tygodniami do binra po- kawego". „STALA PRENUMERATORKA ,,t:XPRESSU0 

15 cent>:metrów znaJdUJą się rówmez z licyjnego w Itaiahy zgłosiła się żona żona plantatora spełniła Jego żądanie WE WSI GOLONóG. Syn, któremu się dobrze 
~szystkich stron po .trzy ~ury torpedo· bogatego plantatora z okolic ltajahy i i przez kilka minut wpatrywała sie w fos powodzi powinien płacić alimenty na utrzyma-

e, g.~~owe k';'ó kaz:eJ c~~ili 
1
do strzału, oznajmiła. ie została okradziona w ta· foryzujące ślepia. Nagle uczuła że człon- nie rodziców I motna go l!karżyć do sądu. Spra 

:o;u:d 1• po "d JYc 
1 

nac n ęc ku wyl~tui,ą jcmniczy srvsób. ki jej sztywnieją i zapadła w sen, który wa ta Jednak komplikuje się o tyle, że majątek 
kp y, zna.1 u ą s ę na most u kapitan- Okoliczności, towarzysząc~ temu ra- trwał dość długo. syna przepisany został na żonę Jego, a . poza-

~i im, skąd Jest wielka łatwoś~ celowa- J·unkowi ryły tak niezwykłe, że wpra- Po przebudzeniu nie znalazła fuż na- tern ojciec otrzymuJe drobną rentę. Musi się 
a.Id 

1
. „ b d . Ik' . wiły urzQ:ln'.ków I olicji w praw dziw€: miotu, ani klatki z wężem, ani sztukmist- Pani w tel sprawie zwrócić do adwokata o po-

ąc po tnJI u owy wie tej hczby zdumieni.!. rza. Wszystko to ulotniło się Jak kam· 1adę. NaJiepiej iednak byłoby załatwić tę spra-
PoszkodL wana c.powie<lziała, że pew fora. Nagle stwierdziła z przerażeniem, wę z synem ugodowo. Mógł by Pani dopomóc 

W '.cell• śm•ierci·" naplsał rej niedziel• przed iEj „haziendą" zatrzy- brak kosztownej, złotej bransolety, WY· I wystąpić w charakterze pośrednika sołtys 
mat się wózt.k, cią~mony przez dwa mu- sadzanej perłami i brylantowego pierś· albo wólt gminy, który będzie miał wpływ na 

SWÓJ. życiorys ty. Na \7 -Jzku zn..ijd0wał się p{ó . .;ienny cienia. Zrozumiała, że padła ofiarą pod· syna, a pozatem winien się opiekować nieza-
namiot. B> t to WÓ!ek sztukmistrze., kt6- stępu i natychmiast poJechała do Itafaba, motnymi mieszkańcami gminy. 

Władze nie udzieliły Hauptma- ry obwo~ ! t po okolicy swój prymitywny gdzie zawiadomiła władze o kradzlety. PANI LUCJA s. w PSZCZYNIE. Musi sle 
nowi zezwolenia na opubllkowa- ()'rk. Kugfarz ten i1vprosił o ustawienie w całej tej historii najciekawszym Pani postarać o Jakieś za)ęcle I odelść od mę-

nle jego dzieła swego nam;otu w ogrodzie haziendy i jest fakt hipnotyzującego działania wzro ża. Jeżeli będzie Panią w dalszym ciągu mal· 

(z) Brunon liauptman, skazany, J'ak rznajmit, ?e pokaż'.! sztuki dotycb:r.cas ku węża na człowieka. Jest to zjawisko tretował tak, Jak obecnie, urządzał awantury 
ju•zcze ni.•widzlan\!, jeszcze niezbadane, ponieważ dotych- i bestialsko bił Ją 1 dziecko, może Pani kazać 

wiadomo, na. karę śmierci za uprowa- W kącie namiotu stał dlugi prostokąt czas stwierdzono Jedynie hipnotyzujące spisać protokuł, ażeby mieć później dowód, te 
<faenie i zgładzenie dziecka sławnego d · t d b d k d t dó p 
lotnika amerykariskiego. pułk. Lłnd· ny prze m10 PO o ny o s rzyni i na- ziatanie oczu ga w na zwierzęta. o- była Pani zmuszona odejść od tego człowieka 

· kryty kawałem materjału. Gdy kuglarz mystowego oszusta dotychczas nie zna- i, ażeby móc starać się o separację. 
bergha, zwrócił się do wład~ z prośbą d' t ł k ł · · I I · ( h ) 
o zezwolenie mu na wydanie swej auto- z Ją zas onę, u aza a się mocna ze azna ez1ono. an. e. Dopóki Pani separacll nie ma mąż bedzle 

~!rt~J~~t~~;~~1:b~~:~~; lp_WD_ie H_ lWOHUl_óW meniOlłO ii~. 'O Wieuno_ili ~fs:k.i~g?'.'p~~:e~~:a~~~1·aT,źą::có~sc:~a:ł~,s;w~no~lą::~lenza~r:t·ny~rzyo:~ 
opisuje on swe życie oraz sprawę, która ę k k d j k d b ł b J t k d ś t " „ 
zaprowadzita go na ławę oskarżonych. 1 cioracz 1 ana Y s ie z 0 Y Y ezape acy.Jn e re or wia 8 logJę, alkoholizm męża, plJackle burdy i bila· 

Twierdzi on przytem, że ciążące na nim (z). Prasa angielska donosi ze smut- zmarto jeszcze w ubiegłym tygodniu. tyki oraz obawę o dziecko. 
oskarżenie jest fałszywe. kiem o śmierci jednego z czworaczków W ten sposób kanadyjskie pięciom- Te wszystkie przeżycia o których Pani pi-

liauptman zamierzał zużyć uzyska- londyńskich, dzieci małżonków Harm· czki Dionne zdobyty bezapelacyjnie re- sała do mnie wystarcz4 napewno, ażeby Pani 

ne ze sprzedaży swej autobiografji pie- swort. kord świata. otrzymała lormalne . orzeczenie separacji. Pót-
nlądze na swą obronę w ·procesie ape~ Jak się okazuje, najmniejszego z nie- Mimo, że małżonkowie liarmswort niel mąż Pani nie będzie mógł się do NieJ 
lacyjnym. Jednakże władze odmówiły I mowląt, ważącego zaledwie 1050 gra- mają już trzy dziewczynki i jednorazo- wprowadzić, ani tci odbierać zarobków. Ma 
mu 2ezwo!enia na wydanie książki, wy- I mów, nie udało się mimo starannej opie- wy przyrost rodziny w postaci czworga Pani petne prawo do ucz:rnienla tego kroku za
chodząc z założenia, że opublikowanie · ki lekarskiej utrzymać przy życiu. dzieci bardzo odbiłyby się na ich skrom równo ze względu na swole bezpieczeństwo, 
jej przed rozprawą apelacyjną mogłoby l Obecnie pozostało jeszcze dwoje z nym budiecie, rodzice są śmiercią z-eh iak i ze względu na ·dziecko, które w tego ro-
wpłynąć na decyzję sądu i opinję pub~ czworaczków. mianowicie Wiktor i AI-I synków bardzo zasm\łceni. dzaiu atmosferze nie może się wychowywać. 
liozn!\. free!. Najstarsze z nich, imieniem Jerzy,ł 

• l' 
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Nedzny żywot · potomka królowej Saby 
Ekscesarzowa ~ pretendent do tronu abisYńskiago mieszkają w nędznai lepiance i są na utrzy. 

manio rz~du lrancuskiago. - Wnuk 1Y1en11ika Ił calami dniami· pije wódkę · 1ub drzemie ••. . 
Syn negusa w szponach czarnych „kidnapperów" 

(mh) We francuskiej Somali żyje za- kilkuletniego dziecka, właściwego następ nin, ozdobi! on drzwi wersetami z Ko- się pensję, byle zaspokoić jego życzenia. 
pomniany przez wszystkich pretendent cy tronu, spadkobiercy i wnuka Meneli· ranu, a wewnętrzne urządzenie jego do- Zdarza się też często, że wybiera się on 
do tronu abisyńskiego, Menelik. syn ne- ka II. Schronila się ona w błotnistej mu tern tylko się różni od innych chat do urzędników f,rancuskich jedynie poto, 
gusa Lldż Yassu, więzionego przez obec- miejscowości Tadżurah i żyła tam w tubylczych, że podłoga zasłana jest dy- by wyżebrać od nich parę papieroą~w 
nego władcę Abisynii Haile Sełassiego. skrajnej nędzy i w takiem ukryciu, że wanem, a ściany za·.vieszone szablono- ltib tytoń do fajki„. 
-?'.de.tronizo.w:any i:ionarcha, w obawie o dopiero P.o W:ielu l~tach. 'Yładze fr~ncu- w:etni, fabryczne.mi t~aninami. Na dy.wa- N·edawno książę _ pretendent ożenił 
zycre sweJ zony 1 syna, wystał ich pod skie dowiedziały się o JeJ prawdz1wem me pośrodku stoi trzcmowy fotel, maJący . z za· abi ński w ma a ab na• 
opiekę francus~ic~ władz kolonJalnych :p~chodzeniu. R.ząd francuski wyznaczył i ~p~łniać rolę ~ron~. R.ozr~uco~e pod ~~~cz~Jyc udat sf: na sp~ka:ie· obl~bie
do Somali, gdzie ~on<l: b. ?egusa, Fa tu- JeJ skromną rentę, a syn<l: odd~ł do szko- .

1
. scia~ą poduszki sluzą M~nehkow1 za po- nicy na mule. Narzeczoną zaś prowa• 

mata Abubakar os1edhla się wraz z to- ły. - Tymczasem Menelik, mimo swych słame. d tk · rz szle 
0 

małżonka 
warzyszącymi jej dworzanami. Ody ne- mlodych lat, stał się w krótkim czasie ! Książę jest obecnie wysokim chłop- i zą na ~po do a~~ ~i ~awi!ł t· w mat 
gus Lidż Yassu został ostatecznie po- P!zedmiotetl?- intryg. abisyń~ki~h emisa· i cem_. o d?ś~ delikatnych rysach twarzy.! ~:e:ra tą ło się ~adość trad~cli Menel?~ 
konany przez obecnego monarchę, dwo- nuszy. Ob1ecywah mu om, ze zapro- i Spoirzeme Jednak ma mętne I pełne za- 1 e . Y s ~ 1 . 
rzanie obrabowali eks-cesarzową i za- wadzą go do ojca, w rzeczywistości zaś r kłopotania, najzupełniej nie zdradzające, kowi kupwno mu a. 
brali jej wszystkie pieniądze w wyso- chcieli go porwać, zamierzając usunąć ; fo płynie w nim krew władców abisyń- 1 Z chwilą wybuchu wojny abisyńskiej 
kości 100.000 talarów abisyńskich, jakie ewentualnego kandydata, który mógłby j skich. Jest małomówny i niezbyt roz- j administracja kolonji, . p~zewidując, ~e 
zabrała ze sobą na wygnanie. w przyszłości zagrażać obecnemu wład· 1 garnięty, niczem się nie interesuje i przez; mógłby się znaleźć 1ak1ś awanturnik, 

Eks-cesarzowa była wówczas matką cy. Któregoś dnia młody książę został ·
1
, cały dzień ie, pije, pali lub drzemie. Ma I któryby chciał porwać Menelika, przy. 

porwany przez wojowników negusa, I ón bardzo ...skromne w~:magania i nie dzieliła mu j~ko osobistą ochronę oddział 
- zdołał jednak zbiec. marz:v zupełnie o zdobycm tronu swych · senegalczykow, uzbrojonych w karabiny 

Duch Wodza Eks-cesarzowa Z;3.mieszkuje nędzną , ojców. · I maszynowe. Oddział ten w dzień i noc 
lepi~nkę~ k!órą ~puszcza bardzo rzadko,'! . f'.onie~aż władze francus.kie obawi~- . CZlJWa n.ad bezpieczeń~twem P?tomka 
udaiąc się Jedynie od czasu do czasu do , Ją się, azeby pretendent n.ie wdał się 1

1 
kroloweJ Saby, a ten, me o tern me wie

Przez cmentarze, okryte ptaszczem Dżibutti celem leczenia choroby, której '. v. jakąś awanturę polityczną ; nie wy- dząc, w swęj wysłanej dywanami cha-
złotych ~iści jesiennych, przesuną się ąu- nabawiła się w ostatnich latach. Syn jej i wotal w ten sposób zamieszek w So-1 cie popija „kat" - abisyńską wódkę lub 
my ludzi •. : N~ grob~ch rozbłysną wie- zajmuje dom niewiele lepszy od miesz- ' mali, starają się go one zatrzymać w gra zaciąga się dymem fajki. 
czorem m.igotliwe świat.la... . kania matki. Jako pobożny m.uzutma- nicach kolonji. W tym celu podnosi mu 

W dmu tym, poświęconym kultowi ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••„••••••„„ zmarłych, myśli nas wszystkich, żyją- · 

~~~~~:a~~:tfri~.t~~~~;:~~ ~~ra~y IiaI~n ~~~iatrów i mi~ro~iolo~ów w to~Ii 
nie, w której snem wiecznym spoczywa 
Wskrzesiciel Niepodleglości, Wódz Na- Wysoka cyfra śmiertelności niemowląt i grotny stan 
rodw głębokiej zaCiumie ·stajemy prze'd zdrowia młodo.:'łanych robotników 
arkadami kolumnady. tulącej mogiłę Żoł- Ot . ·st~wy o-. k.. d IYI tką . D . k. . " nlerza Nieznanego, gdy we wieczór Dnła lll~f"IB 111y u fAIB 1 · Ili) ~ I fflDlf' la·m. 
Zadusznego jaśnieje przed mogiłą ogrom- W U U W · t t Jl 'S' Ił Ja la Y li ' 
ny świetlisty krzyż. . ' I" . . . . -- J,6dź, 2. list.opada. fr wiląt. ' ' 'rn - ' . . ._ I I ' eona jest pamięci Pierwsze40 Marszałka 
' Ale d~iś, po raz pierwszy, :,k~p!my (v) Łódź go~ci w s~oich ~u:ac:h 30~ j O~ydwa zjazdy obradowały w cia.- \Polski Józefa Pils:idskie~o. Łaskaw.ie 

~lę myślą 1 sercem przy trumme ·ia3w1ęJ_(- l~ltarin" .z całej P,olski, kt6,.rzy p-rzybyhd_gu dnta w gll).R.chu Y. M. C .A.1 d:ti.; ..zaś . użyczone przez pamą Marsz.ał~pwą P1ł
szego człowieka, którego w tysh\cle :iu I w.c.z. onaij na z.Jazd miki-ohiologów i pe- ! w gmachu tym pozostali tylko pedjatrz·y ; sudską f,otografje z lat dziecinnych, ży
swego historycznego bytowania wydała diatTów. . I podcz,as gdy zjazd mikrobiolo,gów obr a- 1 da i pracy Ma,rszałka ilustrują dobitni.e 
Polska. Ody ·przed kilku miesią::ami I Wybór Łod:ai jako terenu zjazdu, nie 1 dowCl'ł w lokalu Izby Lekarskiej. Obra- !·~ainteresowamie te,go Wielki.ego Czł-o· 
przyroda budziła się do nowego życia, jest tylko przypaclllciem. Miasto nasze j: dy toczyć się będą jeszcze p,odczas dnia i wi, ~J~a - dziećmi . Liczne zdj~cia P'rzed 
gdy drzewa pokrywały się świeżem li- wiaiąż jeszcze upośledzone jest pod wzglę . dzisiie.Isze~o i jutrzejszego, I staw~ają Ma,l"iszałka, ro,ześmianego w 
stowiem i iasnozielona ruń okryta pola dem sanitarnym, a choroby zakaźne i I *,,,* gro.na.e · 1\0zhawi·oovch dzieci. Dzieci by 
- żyl jeszcze wśród nas, wiedzieliśmy, raz por,aiz wybuchające epidemie tbieria Wczooai również n.a.stąpiłr> uroczvste ły zawsze m·z.edmłolem troski i zaintere 
tam, w samotni Belwederu, pracule Jego ją obfite żniwo. To tez teren łódz~i j otwarcie Wystawy Opieki nad Mat:ią l sowania Marszałka Piłsudskiesto. Przyj
genjalny mó-zg, bije Jego serce; tam wa- jest specj„Lni.e cieka.wy dla ludzi nauki, Dzieckiem, mienczącej się przy ul. Al. muiacc po Nim v.:~.e,lką spuściznę, winniś· 
ży on w swem sumieniu losy Polski l którzy jako cel swego życia i pracy po· I K,ościJuszki 15. Wvstawa otwarta zo- my, również przefąć tę wielką troskę i 
tam z J~go przemyśleń wychodzą decy- staiwńiLi sobie za. zadani~ walkę z ~~oro· 1 stała przez p. ~ojewodę Hauke No'Ya: l zainteresow.anie dtzJiećmi - ptzyszły!lu 
zje, ma1ące jedno tylko na celu: byśmy bami zaikaźnem1, wrogiem ludzkosci. ka w asystencji władz i przedstawicteh i obywatelami Państwa . 
. ~rzepłi w siły i promieniowali nią na Jednocześnie tom,ą się w Łodzi obra ' miasta. li m••••••11••••••11mrmlltJ.~,l!llll&H11 1111111!!:;;łl:Vr.Q 
swiat cały. _ dy Ztja.z,diu pedjaitrrów. I tu wybór rów- Wystawa czyni wrażenie imponujace · 9 tj 

. Dziś, gdy liście zrudziałe z drzew o- nie.ż rnie był przypadkiem. Nie wszy~t- Poświęcona w całośc.i zadaniom opieki ! · ' ił 
P.adają, gdy ruszyn_iy. poprze~ mgły je- kiim bowiie?1. wii.aido.illl?, ,że Łód~ i.est, mia. n~<d ~atką i dzi~ckie.m obra~uie wyd·at· i· ., · 
s1~nn~ na groby !laJbhzszyc~ • na groby stem o na1wtększe1 sm1ertelnosc1 niemo• nie, tle społeczenstwo łódzkie, zarówno ; ~ ~łf'J 
w~elk1ch .w n,a:s~eJ przeszłości, nasze my- wląt. . z fun~usizow vaństwowy.~h, samo,rzs,do- i ~ ...,.._.._, ~. 
śh przemka swtadomość: - z Belwederu Poidczias, gdy start:ystyka ogolnopols~a wy;ch 1 prywaitny.ch uc.zymło dla przyszłe ' 2 LISTOPAL 1935 R · 
Kroi - Duch przeniósł się na Wawel I SPO· po1da,je, że oo siódmy noworodek umie· go P'Oiko~einia. Z cyfr i wykresów wv· l Godziny ranne pirzvniosą '"!\ cl '!'w śĆ 
czywa w grobach Jagiellonów. Młckie- rai statys·tyka łódz;ka wykazuje, że U· stawy widać, jak wiele pieniędzy i je- ' niezaidowolenia. Juz koło godz:e;.:;; rn:~z ~c~e· 
wicza, Kościuszki„. mlera co szóste, żywo µrodzone, dziecko , szcze więcej wysiłku kładzie się na wy• ' kują nas przy1k.~ e ~ozczairow~nia w zwi !l,zku z pra· 

Taka oto dokonała się przemiana mię- Duża śmierlelnO'ŚĆ menlbwląt zaoh- chowanie i odżywienie ub0tgie20 lub za o~ zawd°dową .1 rneporozum1e~ia z. pr~ełoż~nymi. 
dzy wiosną tegoroczną a jesien'.ą. · serwować s~ę daiie specjalnie w dzielni- niedb:w.ejlo dziecka. Mimo ~Un.zymkh . wpł)~~ z.dl:-e~o~ct0~~c;~~:~ ~zi~~~J~ 1~:111~ 

Dzień. poświęcony Swiętu Umarłych, ua:h, za'ffiie•szkiałych przez luMOi!,.Ć r?· remdtatów, wiele jest Jeszcze w tej dzie ! mających związlk z techn~ke,, sztuką ci 
5p rz:n;;~ 

jest potrzebą naszych serc. jest aktem botnliiczą. Po1dczas i!dy w śródmu:~§clU dzinie do irobienia. Mówi o tem smut- ! słem. Nas1ęp~y okres p~zyn~esie lepszy nastrój. 
pietyzmu. Kult ten tkwi głęboko w czło- cyfra śmkrtelnośoi wyn01si 12 proc .. na ny wykres, ilustrujący stan zdrowiiia I Do pdołt~dnia Jde~t odpowiedm.a pora do kupI)a i 

. k 1 Ż d . t h d . f ' ' • . 16 n' mo ł d ' h t.. t '~-. k . sprze azy o z1e:ly, p.rzedmlO'tów melalowvch ~le u, na e ~ O n~JS arszyc, W zi~- pery er1aic:n um1era az p.r,oc. ie. ' • m :°" oc1anyc. rnuo n~ow, tor:zy z• i s~órz.anych, ziemi oraz rzeczy, pochodzących 
Jach ludzkości. Swiadczą O tern preh1- dzLec:ka wyll"osłszy, sta1ą d? .. walki. o byt. !z zi~m. i •• Godziny .obia~owe ~przy!a!ą miłości i 
storyczne kurhany, dowodzą obrzę1y NOWOśC! w MANTEUFLO 17 proc. badanych młodocianych Jest za nad.aJ!\ s~ę do. ~awierama . zn~Jomos c1 z osobami 
ludowe - te z których Adam Mickie- (Zachodnia 45)· grożonych JZruźlicą, zaś niemal połowa płci odmienne) 1, do slarama 811~. o protel~cję osób 

• ' • l b D M t ff l" • -~~- .i. • 1 wpływowych, l\.olo ~odz, 15·&J następuje znowu wicz .wysnut o. snow,ę, swego na1~1ę sze- Restauracja ·, ancing " a,n eu e rozpo- pracu1e z I"',"' wv~szoną te.mpera, turą ·1 po.gorszenie syt.uaci·i. . Dz1ała1' ą niepomytlne 
d ł D dó cząl z dniem 1 b. m. swói sezon zimowy, ni _ ,J 1 t d i ł dl go zie a " Zia w . Program otwarcia przedstawia się b. impo- ezaiuawa a1ącym s anem z t'OWia w n e I Wip ywy a !l6rnwtwa ' hutnictwa oraz dla ru-·w kulcie tym tkwi potrzeba hołdu dla nuiąco. w sktad zespolu artystycznego wcbodi:i odpowiednich ł niehiJljenicznyni warun- ch!1 i komuni<kacji; grożą W'f'Pad•kj . i lul'.astrofy. 

t h kt 'r h ił li 1 I t h któ znakomity duet węgierski z 2 Morleys'ami na kach I .Między li<>dz. 16· l ą a god T.. 18-tą me na !~ty ta• yc , o yc . m owa smy yc ' rzy • . łatwiać spraw pieniężnych, ani w<l<o. wać sie w symbolizowali Wielkość. czele. Drugą atrakcją programu jest znakomita Schor:owainy i sł.aby tnł.ody roibo1tn1k, spekulacje. Okires ten sprzyja natomiast studjom 
A kogóż miłowaliśmy wb~eJ· i któż wodewilistka polska P· Ira Wolska, pozatem w ~tóry wchordzi w fyci,e iako samodzie.lnia i po;dróżom. Godz .. 19-ta przyri!csie zainteres_o-
b I. l t . . . f' • . j w· I zesp.ole karttaystyczknem udział biorą wYtworna 1ednostka, obywatel 1 obrońra Państwa wania artystyczne I powodzenie towarzySlkte, sym o 1zowa szczy meJ i o tarnie te - węg1ers a ncer a p. Forster, która olśniewa . . . . ~ · 

kość, ieśli nie nasz Komendant, nasz swo!.1!1 s.ub{e!nym tańcem .1 :wąna tancerka P· .- s~1a.dczy dobitm,e ~ tem, . fo • ~ełe 
Wielki Nauczyciel. Komuż winniśmv łlrymew1cz?wna, wzbudzaiąca . zac~wyt wśrod J~st !eszcze do zr.ob1ema w dz1edz1n1e o- T w a r d 2 ie ~ i HP. ę ~ '? "" . . . . . . . . · pubhcznośc1 swolą urodą i elegancJą. Tak uto- p1ek1 nad robot111c.zem dzieckiem 
w1ęce3 czci 1 uznania, ze z ludzi mewo!- żony program wra-z ze znakomitym zespołem "'* • Medin a W Pc~ ł s~e 
nych staliśmy się wolnymi, że przesta- orkiestrowym p. Kłeckiego, przyczynia się do . . 1 * . 

1 
, , 

Iiśmy być igraszką w ręku możnowład- mitego spędzania wieczoru. Lokal przy~lny~ Spec1alna sai a wvst.aiwow,a po~wlę· Lodz, 2 hstooada. 
ców świata a staliśmy się obywatelami gruntownie odnowiony. w s~J;>oty, n!t;dziele ~ (k) Do państwowej służby zdruwla .1 . • p· I k'? święta urządzone zostają fam1hJne flve o clocl<1 KOMUNIKAT. . nad ty t t i h dn' h b d , 
SI neJ, mocarstwowej 0 s 1. z pełnym programem. Warto nadmienić, iż Dy- Za1'ząd Koła Ogólne1to Związku P0>ifoficerów esz ""': os .a n c .rac. ~r z.o nie 

Więc dziś gdy pójdziemy na groby rekcja restauracii „Manteuffel" z dn. 1 b. m. po- Rezerwy R. P. w Łcxłzi J!lod'aie do ogólnej wiado- pokojlące rap01t~ o POJaw1enm się W 
ro.dzinne i na' mogiły tych, co życie od- i wier.zyła ki_ernwn.ictwo .kuchni znanemu fac~ow- mości wszySltkich cz.ło~ów, te. w ~niu 3 listo· Pe.Is ce ~horoby t":ardz!ela. Choroba ta 
d r . . . . oby w:elkkh COWl sztuki kulmarneJ p. A. Czarneckiemu. pada 1935 :r. od.lbędz.ie się pośw1ęcenae sztandaru powoduJe zarastame droO' oddechowych awa I za O)CZYZnę i na. gr . . 

1
.1 k ,W czwartki i niedziele flaki. Restauracja wYda- iKoła Podoficerów Re~erwv w Rudzie · Pabianic- i nowolną śmierć eh r c'~h duchów. kforc w stuleciu mewo J rze- ie codziennie znakomite obiady z 3 dań w cenie kiej. 1• ' o Y • 

pity naród . mnożvcieH kulturv polskiej it. 1.60. z 4 dań w cenie zt. 2.50. Lokal czynny W związku z tern za·rzącłza się zbiórkę wszy- Twardziel wystąpi! w dwuch wy-
- .zestrzelimy po raz pierwszy wnyscy I cal ą do.h ę. _ Słynna ., Biała S~l a " po ~r~ntownym stkich członków d~ia 3 listopada br. ? ~o.dz. 7.15 ! r,e dkach na terenie wojewódz tw ccr.-

p · .1. k' • , lremonc1e iest do dyspozycji Sz. gosc.i na bale,lrano w lokalu Związku przy ul. ż·w:mk1 8, ską.d tralnych 
W olsce swe mys l prz.y sz ianeJ .r~tm- ) rauty, koncerty, odczyty i t. p. Dla stowarzy- naSJta,pi odjazd do Ru-dy Pabjanickiej. j' · , . . 
nie na Wawelu, w ktoreJ spoczywa Jozef : szeń i zwia_z,!5ów specialne rabaty orzy wyna- StawienniAtwo wqystklch członków obowią,z· Z~obserwowano rowmez cztery wy 
Piłsudski. J iec;iu. - , - - kowe. · · padk1 zachorowań na Heine„ Medina. 



ZA 12 PRZESTĘPSTW 13 LAT WIĘZIENIAI 
Oto jaka kara może czekać słynnego oszusta, który podsz)7 W ał 
się w Łodzi pod nazwiska znanych adwokatów i lekarzy 

Hopgdlowski ukońc:zgl 8 kłos di1nnozju1n 
. ~dź, 2 łistop~da. Ponadt? sąd pozbawił oskarżonego klijenci. Ocz:>'."~iście działo się to w go-

1
· sposób .staje się posiadaczem cennych 

(gr) W swoim czasie sąd grodzki roz- praw pubhcznych, obywatelskich i ho- dzinach przyJęc. przedm1otow. 
pat~·ywał ~zere~ spraw ~ł~nnego na te- norowych. Po przyjęciu „zamó?<'ioneip/'. przed- I . Prze~ paru dni':lmi Koprdtowski za
reme c~łeJ RzphteJ Pol~k1eJ oszusta, sta- Oszustwa Kopydłowskiego polegały miotu, Kopydł?wski naJspokoJmeJ opusz 

1 
siadł znow na ła.w1~ oskarzo_nych. Tym 

lego m1eszkanca Łodzi, Kazimierza Ko- na tern, że oszust porozumiewał się te- czai mieszkame lekarza lub <)dwokata, razem w przedm1oc1e wydama łącznego 
pydłowskiego. . lefonicznie z większemi firmami nasze- oświadczając służącej. że wróci za kilka- wyroku, gdyż, jak oświadczył podsądny, 
Niezwykły ten oszust zasiadał w Łodzi go miasta, podszywając się pod nazwi- naście minut. rezygnuje z apelacji i prosi o przesłanie 

w 12-tu sprawach karnych i w każdej z sko jakiegoś znanego w Łodzi adwokata Tak trwało przez czas dłuższy. Afera do więzienia prawomocnego wyroku. 
nich skazany został po 2 lata więzienia, lub lekarza, zamawiał tą drogą towary wyszła dopiero na jaw wówczas, gdy Sąd w motywach podkreślił, że Ko
Sąd wobec zbiegu przestępstw wymie- i inne warto~ciow~ ?rzedmi~t~ i. kazał poszkodow.;;tne firmy z~rócity się do .rze-

1

pY'."dtowski. jes.t ~awodowym p:ze~tępcą, 
rzyt mu łączny wyrok w wysok. 3 łat w oznaczoneJ godzm1e przymesć Je „do kornego kl1Jenta z prosbą o pokrycie. w;elokrotme Juz karanym w1ęz1emem, 

.więzienia. Sam wyrok niebyt zbyt suro- siebie" do domu. Oczywiście nikt o zamówieniach nie 

1 

wybitnie szkodliwym dla społeczeństwa, 
wy, klauzula jednak po odcierpieniu wię- Kiedy przybywał goniec firmy, w wiedział. Powstawały bardw przykre a przytem człowiekiem inteligentnym i 
zienia była dla skazanego bardzo dot- której rzekomo dr. A. zamówił wartoś- incydenty, gdyż początkowo właściciele posiadającym średnie wyksztakenie. 
kliwa. Kopydłowski bowiem, po odsiedze ciowe futro dla siebie lub żo!1y, przyj- firm przypuszc::zali, że dany odwokat czy I (Kopydlowski ukończył 8-io klasowy za 
niu kary, przesłany będzie do więzienia mowat go w poczekalni Kopydłowski, lekarz uchyla się od zapłaty należności. kład naukowy). 
dla niepoprawnych przestępców w Ko- dziękował za fatygę, wręczał chłopcu O aferze powiadomiono władze śled- Gdyby nie wypuszczono go po 
ronowie, gdzie po najmniej 5-letnim po- kilkadziesiąt groszy i spokojnie opusz- cze. Ustalono wówczas ponad wszelką pierwszych pięciu latach z Koronowa, 
bycie mdże zyć zatrzymany na dalsze 5 czał mieszkanie lekarza. Sposób był nao wątpliwość, że w Łodzi, a jak się później łaczna kara wvniosłaby 13 lat wię-
lat. gól . bard~o łatwy, gdyż w pociekalfiiach lokaza_to. i ~ innych miejscowościach, zienia! 

lekarzy I adwokatów przebywają często grasu1e 1ak1s sprytny oszust, który w ten 
•• ;ocoooooooooooo 

Złodziei łódzki na „gościnnych wysf ępach" 
PROGR~~s1i'M85°:Tnł2.0zKJEJ Skradł pieniądze z łóżka lee iw 3l narzeczone~. która zakochała st~ w nim na zabój 

SOBOTA, dnia 2 listopada 1935 r. • 
12.03 - 12.15. - Dziennik południowv. i2.t5 - Lódi, 2 listopada. I nią znajomość i pod pozorem ożenku za nim pospieszył Kaczorowskt. 
13.25 Koncert Ma!ei Orkiestry P. R pod dyr. (k) Niezwykle zuchwałego oszustwa brać jej oszczędności. I Gdy wczoraj nad ranem KowaczQ- • 
Zdi;is!awa Górzytisk!ego. 13.25 - 13.30 Chwil- dopuścił się Dominik Kaczorowski, zło· Leciwa kobieta dała złapać się na wa obudziła się, stwierdziła z orzeraże 
~:.zg1~ kft.~~rPr~~~od giel~~;;Y ~g~~~f.t ~4.~~ dziej łódzki, kt?r~ po wyroku sk~zuią- wędkę: zakoc~a.ła się na z.abói w przy- n~em. że skradziono jej i;>i~_ni~dze. Po-
15.oo Muzyka (p!yty). 15.00 - 15.15 Odczytanie! cym go na 3 miesiące aresztu wyiec.hał stojnym zlodzreJu, który me przestawał , biegła na posterunek pohcJI I opow1e
ob~azka elegiJneg'.) MarJ! Kruger P. t. „Odwie- na gościnne występy do Skari~·sn:a-Ka- jej emablować, towarzysząc jej w spa- dziala o wszystkiem. 
1~1ff _ 15 20 N h d 1 k. miennej. "' cerach i wycieczkach do znajomych, -1 . Pomysłowego złodzieja łódzkiego 
1s:20 - 15.3o Pr~~~ląan g~eld~~; ~arszawski . Kaczorowski wszedt w kontak~ z ko- mieszkających w ok?licy.. Jego towarzysza aresztowano. 
15.30 - 16.00 Audycja religijna z Poznania w legą po fachu - G.skarem ttarspmem z Kowacowa przeastaw1ata Kaczoro-
wyko_nanlu chóru kościelnego ~od dyr. W!t~lis~ Orzeszowa, z którym pocza.t odwiedzać wskiego, jako swego narzeczonego. 
Doroza!a. Przy ?r~anach Pehks Nowowiei~k1. sklepy . w ~1 -arżysku _ Kamiennei· kra· Onegdaj wieczorem Kaczorowski 
16.00--16.15: Lekcia Języka francuskiego - lek- · - . , ' l\ , • • ' · : • • 

tor Lucien Roquiny. dnąc gd~ie się dało. Pomewaz Jednak przyszedł do l(owaczoweJ i przymósł 
16.15 - 16.30 Koncert kameralny z krmserwato- policl-. następowałą. im na pięty posta- butelkę w;)dki, a po kilkunastu minu- TEATR MIEJSKI· 

rium wam:ewskieg'J. Wykonawcy: ·Mu-· nowiH -zrezygnowac·'i kradzieży i dokó tach zjawił się łlarspin z zaka.skamC - Pożegnalne występy Juljusza Osierwy. -
gerita Trembi:1i - Kazuro (klawesyn) i Mie- r ć . k. ś t · · 0 ł . t Po d .

0
. Ko Juljusz Osterwa, który wobec olbrzymiego za-

czys!aw Szalewski (altówka). na Ja i ego oszus wa. I i,ozpoczę a się ucz a. . ~0„ Zl ie - interesowania zdecydował się prze<łłużyć swe 
16.30-16.45. Slm-zy~a techniczna - omówi red. Będąc w spelunce złodzieiskiej, Ka- 'i waczowa była kompletme PIJana. wystę.py, grać będz.ie w tea~rze ~iej~kim dziś w 

Wacław Frenkiel. . czorowski dowiedział się że Katarzy·- Wówczas Kaczorowski udał się z . sob.otę o godz .. 5-e1 popoł. I w niedzielę o godz. 
16.45 - 17.00 Cala Polska śpiewa - audycv; po ' • d d i k · H i . 1-eJ. Ceny zniżone. 

prowadzi proi. Br. :Rutkowski. na ~owa~zowa zamieszkała przy ~licy I mą o , r~g ego po O]U, a arsp n roz- i Dziś w sobotę o godz. 8.30 wiecz. oraz w po-
17.00 - 17.50 Nabożeństwo z Ostrej Bramy w Kole1owei posiada ukryte w pościeli pie I pruł posc1el i wyciągąąwszy zawlniąt- niedziałek wieczorem wspaniała świetnie wysta-

Wilnie. niądze, to też postanowił nawiązać z ko z pieniędzmi, ulotnił sie. W ślad za ' wiona sztu,ka Hofmanstahla „Każdy człowiek". 
17.50 - 18.00 „M!asta i miaste1:;.i{a" - „Nai- · W niedzielę o godz. 8.30 wiecz. raz jeszcze 
młodsze z wielkich miast polsl<:~ch - Sosnowiec" •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• jeden powodzeniowa ,Szesnastolatka". 

pogadanka ·- wygłosi t~alina Mamelokowa 
(tr. z Katowic). e k • k • ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE. 

Hl.OO - 18.30 Teatr W:;obra~ni: Słuchowisko z~p1ac1·1 doroz ~rZO\VI m~r ami (Ogrodowa 18). 

~fen~~ieci ~~.\~~t~~~~{.g r. Goetla (wzno U y · U „.. . g mie~ ~~~i~·eid~·o!ebdi\. ~ ~o~~ta~~5st~~:<lizr;; 
18.30 - 18.40 Prz.egląd wydawnictw - omówi Pomysłowy oszust skazany na więz1ente skiego „Szczęście od jutra„ w reżyserii c: „ M. 

prof. ttenrrl.: Mościcki. Lód. 2 I' t d I r .. . t • t Id . d . Winklera 
18.40 - 18.4.5 Pogadanka P. W. „11 listopada" (k) D d 'k zS, dllS opak' a. po ICJI. I z ,o~y k~Óme o~a~~·ł PdO aJąc I w ni~dzielę, dn. 3 bm. 0 god. 4.1 5 popoi. i 

18.45-_P~~\/fr~!a.f~~:ś~a:~k. Teodora Sza . o o~o.z arza zy O';S iego w· ~ysop1s gos~ia, rego o WI z o ma-

1

8.15 wiecz. dwa przedstawienia „Szczęście o1 
tapir.a (płyty). . Częstochowie podszedt pewien prZ}'- Jątku Jaskrow. jutra". 

19.10 __ 19.20: Za.powiiedt programu na dzid na- zwoicie ubr.any jegomość i kazal pole- Jeszcze tego sam~~o dnia osz~sta a: REWELACYJNY PROGRAM. W „TABARINIE". 
stępny. chać do .maJątku. Jaskrów. . " resztowano. O~azał tę nim Marian ~a I Wczorajsza premiera nowego programu w 

19..20-19.35: Koncert reklamowy. Dorozkarz widząc dobrego „gościa kobs, stały mieszkaniec Lodzi (Legio- ; ,,Tabarinie" przeszła wszelkie oczekiwania i 
!9.35~19.40: Wiadomości sportowe lokalne. zaciął konia i po godzinie J·azdy stanął nów 17), który karany Już był wielo- , dawno już publiczność nie bawiła się tak dobrze, 
19.40-19.50· Wiadomości sportowe ogólne. • , 
tC).50-20.oo; Pogadanka aktualna. u celu. Pasażer zsiadt, sięgnął ręką do I krotnie przez łodzkte sądy za kradzie- jak w dniu wczorajszym. 

20.00 - ~J.45 Koncert solistów. Wykonawcy:! zanadrza i wyjął plik banknotów. z któ- że mieszkaniowe i przywłaszczenia. 1„Ta~~r i~~~:.Z~~~~~a~~~~~: zies~Ki5i~~~J~p sd[yr~~c~~ 
~ofia ~abcewi~zlwa l fortepian i Zofia rych jeden wręczył Szydłowskiemu, ka Onegdaj Jakobs odpowiadał przed artystycznych, pokazując publicznośt.1 numery 

20.45~~g15s5:aDzie!~?k0~feec;Ómy, żąc wydać reszty 10 zł. sądem w Częstochowie, który ska:.rnł szlagierowe, stojące na :vysokim P?z iomie „za-
:.!0.55-21.00: Obrazkl z Polski współczesnej. Szydłowski przyglądał sie bankno- go na 6 miesięcy wiezienia. / równo P.0d względem artystycz~ym i atrakcii. 

. . „ • · • • h Do bta!ego rana odby wala się ochocza zaba-
. 21.00 - ~1.30 Audyc~~ dla Pol~k~V: zagramcą - t~w1, który rózmt się bardzo od mnyc. , wa. Na parkiecie krążyly liczne pary, taiicz,

1
. 

21.30 - 22.50 .„~id~a" sceny liryczne d~ słów Ale wątpliwości jego rozwiał pasa- Z ~S!YTUTU ~ZEMIEŚLNJCZEOO~ . strój byt beztroski i mity. 
poświęcona Marii Konopmckiei. 20-złotowych banknotów. I ce przy dźwiękach nainowszych szlagierów, na-

Ada~a ~ 1ck1ew1cza z m~zyką. Stams!awa żer, który oświadczył, że Jest to nowy I W na1bh~szych dm~ch lnstytu.t Rzemieś.ln.: - Mimo sprowadzen ia tak kosztownego zespoiu 
Moniuszki. \YYkonawcy. O.rk1es:ra P: R. • czy w. Łodzi ~ruc~amia .w Łod.zi kursy krniu ' artystycznego ceny za konsumcię nie zostaly 
pod dyr · Mieczysława M1erz.ei~wsk1ego, wzór banknotów, dopieyo wypusz~zo dam.s~1ego (a~g1elskiego) 1 męsk1ęgo dla. kraw- 1 podwyższone i są nadal d ostępne dla wszyst-
Aniela Szlemitiska (sopran), Kaztm1~rz ~ze- nych z drukarni papierow wartoscio· czyn 1 krawcow. I kich. 
ko.towski (baryton), Aleksander Michaiow- wych. Wobec tego dorożkarz odliczył WJ-'.klady prowadzone s~ nowocze~nemi ~e- i D~iś, w sob o tę , w „Taba ri~ie" odbędzie sic 
ski (bas) . 10 zt i odjechał do miasta. todam1. Nauka odbywa się w godzinach wie- powtorzen ie wczora jg ei premiery. Ze względ1 .• 

W. b b kł . d 1.' l ł czorowych od 19.30 do 22. Opiaty n;skie. Ab- 1 na to. że jutro jest d zień woiny od zajęć zaba-

LEKARZ-DENTYSTA 

F. Kopci owska 
oowróclła. Przyjmuje od 9-3-el, 

GDAiq-Sl(A 37, tel. 232-55 
od 4 - 7-ei w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. 

ieczorem om a pę a., g .V CnC a solwenci zyskują odpowiednie zaświadczenia. ~ wa dzisiejsza przec iągnie się niewątpliwie do 
wydać otrzymany baknot osw1adczono Jest jeszcze kilka wolnych miejsc. Ze względu rana i publiczn ość. udając się do domu, zado
mu że Jest to 20 marek Polskich, nie na bliski term'n rozpoczęcia wykładów kandy- · wolona będzie, że wybrała właśnie ten lokal dla 
prz'edstawia)ących obecnie żadnej war· daci (t~i) prosz~ni ~ą ? jak naiszl-'.bsze z.av:sy: i dobrego spędzen i a czasu. 
t ś i Zapisy przyimuie I mformacyi udz:ela Se- : Dziś odbędzie się o 5.15 fajf z pełnym pro-

1 
O C • . . . krętarjat instytutu, Główna 7, III piętro telefon 1 gramem artystycznym. 

Szydłowski nabity. w hameb~y ~po- 235-15. 1 Ku-::hnia wydaje smaczne i pożywne potra-
. sób w butelkę udał s1e d0 kom1sanatu I wy. Sale wentylowane. 

R Kl ETA. Dz ~J=GĄ ~r!?s~!KIĄ E 
ut Sienkf e\vicza 40. 

Tel. 1 41~22 

Dziś i dni nastt:pnych ! 
Początek w dni powszednie o godz. 4-ej po poł. w soboty, niedziele i święta o godz. 12-ej w poł. 

Na pierwszy seans 
• i poranki mlejaca po 54gr. Następny program: ,.MILOSTKI''. --
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Napisał specjalnie dla „Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁOWIEK -SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI.~. 
Sensacyjny romans współczesny 

I 

51 •1============= 
STRESZCZENIE POCZATKU POWlfSCI któreg~ zastała w willi nie był Werner, ale -i Powiedziałem ci już raz, że nie ruszę - .To ja... Przed kim uciekasz?. 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- Zrębski). · W t k d p d l' · ? 

nych Alfredem Krauserem a jego sz-ferem Ja- Rogosz pobiegł d-0 Wernera zapytać o listy, I SI~ z . arsza_wy ~ a ą nę zną sumą, rze P? lCJą „. 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w ale ten odpowiedział mu, że 0 niczem nie wie .• 

1 

więc me nudz mme.. - Nie„. . . . . 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyida- Spotkawsz~ tow_arzysza celi, proe,stępcę Biru· - A pomyślałeś o mojej sytuacji?„. . - To czekaj, nie bóJ się.„ Ja Clę pora 
lony z pracy za to, że ujął się krzywc1 -- ,oJicz- ma •. Ro_gosz prosi go, aby mu pomogł w odszu· Przeci·e J'a J"estem bez wyJ'ścia ... Zrozum, tuJę.„ 
kowanej przez dyi;ektora rc.botnicy. kamu hstu Walczaka. - Dobrze w dwóJ'kę damy radę 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką Biruń pod pozorem wydostania tego listu za- zrozum„. . . . „. k B" ń o'" 
Krausera jakaś przechodząca kobieta r„ '. knęła ·biera Rogosza na wyprawę do willi, gdzie za· - Nie martw się, moJa mała, bo me :-. wyrzucał gorącz owo 1ru . - ' 
się na trupa m'ężczyzny J. odciętą głową. w za- inierzal dokonać kradzieży brylantów. . ]"est tak tragicznie... Pójdziesz teraz do JUZ są. :.- . . . 
mordowanym roz.poznano Alfreda Kraus~ra a w N d l k kó B ń F k t ł bł k kieszeni trupa znaleziono 1rnrtkę O:\ '.ępujcej _agl: dal się. slys_zeć o g os ro .. w. tr?. domu, rozpakujesz walizy i zaczekasz ra~ ens .em wyc1ąg~ą Y_S awicz-
treści: ~~~gi ~~1o~alu~::c::1 k~ta~~gosz w ostatniei na drugą okazję, żeby zabrać j~ż w_ięcej inie z dk1eszehm re":'olwe1 lkwt· óym1erzłyłś 11;1-

„Do wiadomości policji,.. Jeżeli ja, Alfred Do poko!u wszedł Jakiś mężczyzna z kobie- z kasy.„ O key!.. A wtedy poJedziemy ę w. ""'.U~ 1!1ę~czyz~, . . rzy ""'. a me 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- tą. ~o.gosz jest mimowolnym świadkiem gwał 3"uż napewno.„ nadb1egh i chc1eh rzucić Slę na B1runia. 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, który k ó k h St ćl St ćl groził mi d.zisiaj śmiercią za wymó- · ·- ie pracy'. tov.:nej sceny I roz1!1owy, z t rei. wyni a, .że I - Nie!„ Nie!.. - wykrzykiwała i- - ' a „„, ~ „ .. 

Jan Rogosz został areszfuwany a w dwa mie- 1!1ęzcz:i.:zna Ó"'.· ~ap1tan Frank.enstem, szantazu-, sterycznie - Nie pokażę się mężowi na Zatrzymali się bez słowa. Ponurem 
· 'ź · · t ł d d k 6 k ł ie kobietę lm1emem Erna. • · · b · il" · · B' · s1ące ,po mer s aną prze są em, t ry s aza go w pewn' ej chw1·11· rozwśc1"eczony i"e1· ttporem I oczy.„ Zostawilam m_u list, z.· e. za. brałam spo]rzemem o rzuc 1 naJp1eny 1ruma, na 15 lat więzienia za zamordowanie Knusera. t t któ t ł b Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie rzucił s!ę na nią ze sztyletem w ręce, ale Ro-; pieniądze z kasy, ze wy3ezdzam na- a. PO em _eg~, . ry S aną "'. Jego O ro-

przed terminem wypuszczenia go, udaje się do gosz pośpieszy! na pomoc Ernie. ! za wsze ... Nie wrócę do domu, słyszysz? me„. ObaJ m1eh w rękach no ze, ale trud-
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić", Kapitan Franke~stein, odgrażając się, wy-j _ A ·a iebie stąd wyrzucam?.„ no tern wal.czyć przeciwko bron.i palnej„ .. 
kto był mordercą Kirausera, ale nie dowiedział cho~ZI, a Erna prosi swego wybawcę, aby przy . czy J "ćc kó" b . t k - No 1 co? - odezwał się znowu 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, jął od niej pożyczkę. · Mogę Cl odstąpi ten PO J, O l a wy- p k t · · N · k · ? 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. Rogosz zakochał się w pięknej Ernie, która prowadzam się stąd ... Mam już pieniądze ran e~~ em. - a co J-.:!SZCZe cze acie 

Pani Elźbieta Werne-rowa, żona Hugona Wer- odwzajemnia mu się uczuciem. na lepszy hotel... Zmykac„ .. 
nera, głównego akcionarjusza fabryki samocho- Podczas szaleńczej gry w dziewiątkę Elżibiet.a C ? C ? Sk ł k . Wówczas jeden z tamtych mruknaJ 

- dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze Wernerowa.przeg1ywa do ka.pita~a Fran~enstei- . - o o. -. oczy a U memu, nienawistnie: 
swym nowym kochankiem, szoferem - Andrze- na d~a~aś.cie tysięcy złotych. · Frankenstein mal- 1 Jak pantera. - Tak1ś ty. ło~r?. Oszukałeś _ Ktoś ty? .„ 
jem Łubkowskim. . tretuJ.~ Ją i zmus~a do posłuszeńs~wa. . mnie, okłamałes? OddaJ p1emądze, sły- p d "ć . ?' s . 

Poprzedni kochanek Wernero.wej, Jerzy Zręb-I .Mimo to Elżbieta wraca do mego po kilku sz sz? Odd . Oddaj • . I • rze sta.wi. s19 wa~ - wobodny 
ski, który zaprzysiągł iei zemstę za odrzucenie dniach. . . . . . Y • . ~J.. " smiech wzbił się w powietrze. - Proszę 
Jego uczuć, staje się przypadkowo właścicielem . Rogos~ Jest w te~tirze i podziwia piękny; ta: - C~cho„„ . I bardzo: jestem kapitan Frankenstein.„ 
listów Walczaka. ~lee swe) u.kochane' E~y. Obok ntego s1edz1 - Nie będę cicho.„ Będę krzyczałal' Wystarczy? A ter - I p -

Listy, pisane przez Walcz!llia. zawierały same Jego no~y dyrelkitor Beskid, z lttórym Rogosz na cały głos: złodziej, złodziej... . d · d :" b az . won.„ rę 
rewelacje. Walczak pisał, :te Rogosz nie jest rozmawia. k ł M" k t . zeJ, prę ze], O wam nogi poprzestrze-
mordercą, bo Krauser nie został zamordowany, . - A~h, ty!:· - sy ną_ .l ran ens ~1~ lam .. No.„ 
tyje do.tychczas _i P?,;vodzi mu sie ba;cizo dobr~e. R.ogosz umilkł na chwilę , bo ze wzru I ch'Y~c1~ Elzb1etę, z.a SZY:Ję. Stłoczył JeJ Biruń odzyskał już panowanie nad 

• Po Jego ,,śmierci. Krauserow~ ~ „ebrała, pie- szenia zaschło mu w gardle. Potem do- krtan 1 me rozluzmł uścisku tak długo, sobą„. Zrobił krok naprzód do swoich 
DJądze W towarzystw.ie asekuracy1nem a po •Julkll d ł ,o aż usłyszał nieprzytomy charkot. I • latach Krauser wrócił do Warszawy, zmienił na- a1. • wrogow. 
zwisko na Werner i ząłozył nową fabrykę... - Zobaczt pan, panie dyrektorze, ja Wtedy rzucił ofiarę na kanapę i WY- - Tacyście cwani? ... - Spróbujcie 

. · Zrębski · szantażute. Wer~era, wymusza od jeszcze dowiodę wszystkim, co traktują szedł z pokoju.„ , ze mną, jak i ja będę miał majcher w rę-
mego 100.000 złotl'.ch 1 ,za pieniądze te za~!~da mnie jak zbrodniarza że nic nie miałem Wernerowa odzyskała przytomnosć ku„. Albo bez niczego - wy dwaj i ja 
salon gry do spółk1 z Hildą Po:iarow, właśc1c1el- ' "lk · h St · d · ż · d f 'I · · · · ką domu schadzek. · . „ . w~pó)nego _z tamtem morderstwem.„ pp k1 u _ m1.J1.µtac „. _ wier z1wszy, e Je en... J„„ - pogroził 1m pięści~. -

Łubkowski oiia.'fiO'waiw 'ZOsfai'ttmorrem ~; 11 takiemu panu Wernerowi będzie na- ftankensteina niema, wybuchnęła gwał Jeszcze ja z wami potańcuję... " 
a gdy st~ierdzil, że 1!.arze~zona ieg~ - Wikta P,ewng przykro, że ć:b,ciat mnie pozoawić townym, . spazmatycznym ptac~em... :-- Chodź, Feliks!... - rzeki jeden z 
spotyka s1~ ze Zrębsltim · - _począł ...s.~ narlrotY- p'racy-w pańskiej fabryce: .. · Rozpaczała, gryząc pake do krwi ..... -Jak męzczyzn do swego towarzysz-a. 
zo,wać, sta1ąc si~ bezwoln~m narzędziem "'. r-e- A k d .,_ . ? zwierzę zamknięte w klatce krążyła pod I poszli kach przewrotne1 kochanki - Wernerowe1. - s ą pan o iem wie ..• . ~ . ··· . 

· A Jan Rogosz nie przestaJe myśleć nad tern, - Słyszałem wszystko, co on do ścianami pokoJU - dokoła, dokoła„. Pr~nkenstem stal z rewolwerem w 
w iaki sposób może_udowodnić, że nie Jest mor- pana mówił w palarni ... _ przyznał się A tymczasem Frankenstein szedł spo ~ęku Jeszcze pe"'.ien czas, nie spuszcza-
?er~ą. ~ewneg~ dnia ł i·p~ty~ go wk!~zakd:ł: Rogosz bez zastanowienia. kojnie ulicą, pogwizdując swoją ulubio- Jąc z oka oddalaJących się szybko męż-
.Wer:er5~~i~z(W~1c°iak~w~s Je wi~~~i~ła, ~= tym, Beskid nic nie odpowiedział.„ . ną piosenkę marynarską„. O tern, co się c~yzn:„ Dopiero, gdy sylwetki kh rozto---io,.._ · dzieje z Elżbietą, nie pomyślał nawet na pily się w mroku, schował browning i 

chwilę - był w doskonałym humorze, ·rzekł do Birunia: 
bo miał w kieszeni grubszą gotówkę. - No, chodź, przyjacielu... Poga-

- Zjem gdzieś dobrą kolację„. - po- damy.„ 
stanowił. - Już dawno nie piłem dob„e- Kroki ich dudniły głucho na betono-

Rozdział 5~. 

Jłie6e~pi~«:sno rnilośł go wina„. wych płytach chodnika, mącąc ciszę 
· r frankenstein I etat na kanapce w Rzekłszy to, począł wyjmować z wa Rozejrzał się za jakimś, ale dokoła by nocną„„ Milczeli, choć każdy z nich 

swoim pokoiku hotelowym i ćmit iajkę. lizeczki paczki bankriotów, zapychając !o pusto .ani jednei taksówki, na.we~ li- miał na ustach tysiące pytań.„ Ale nie 
Od czasu do czasu spoglądał na zegarek niemi kieszenie. chej dorożki nie można znaleźć w tej,chcieli rozmawiać o swoich sprawach na 
i za każdym razem wyrzucał z ust ~błędny strach odbił się w oczach dzielnicy po północy ... Chyba.- gdybY: ulicr, na ~tór~j - w ~a~ę zbli~ania się 
ohydne przekleństwo. kobiety. wrócić przed hotel, bo tam Jest postóJ do sródmieśc1a - paJawialo się coraz 
. Kilkakrotnie podnosił się i podchodził - Arturze„. - wyszeptała, otwiera taksówek„. · więcej przechodniów.„ 

do okn~ wyglądając na ulicę. jąc .szeroko oczy. - Arturze ... Ja nie Po krótkim namyśle frankenstein ru- Wreszcie zatrzymali się przed jedną 
Wściekłość jego dochodzila już do wiem„. nie rozumiem ... Nie chcesz wyje- szył w dalszą drogę„. z restauracyj na Marszałkowskiej. 

kulminacyjnego punktu, gdy rozległo się chać?„. Mijał ulice, uliczki, zaułki, wreszcie I - Wejdziemy tu ... . - powiedzfol 
pukanie w drzwi. - Nie.„ · zatrzymał się na Zelaznej przy przejeź- frankenstein. 

- Wejść!... - wrzasnął franken- - I zabierasz pieniądze?„. · dzie kolejowym... Właśnie podniesiono - Tu? Chyba gdzieindziej ... - Bi-
stein. - Wejść„. - Widzisz, więc poco pytasz?... szlaban, więc przeszedł przez tor i wy- ruń spojrzał po sobie z zakłopotaniem.-

Do pokoju wsunęła się trwoż}lwie Poruszyła powiekami, jakby ujrzała! dosteJ się na mroczną Aleję Jerozolim- To jest elegancka knajpa, a ja riebardzo 
postać niewieścia. Byta to . Elżbieta. nagle koszmar. Potem cofnęła się i krzyk ską.„ Zrobił jednak zaledwie kilka kro- wyglądam ... Nawet nie wpuszczą mnie. 

- Dobry wieczór, Arturku„. nęla przeraźliwie: . · ków, kierując się ku Marszałkowskiej, - Nie bądź głupi ... Właź!... 
- Przyszłaś? Nareszcie przyszłaś? - Armr„. · gdy na~le usłyszał za sobą szybki tupet Szatniarz spoglądał ze zdumieniem 

Spóźnitaś się o dwie godziny„. - Nie drżyj się, bo mnie zdenerwu- nóg. na niezwykłych gości. Mimo zimna _ 
- Trudno, nie moglam inaczej ... · jesz... I - Napad? - przemknęło mu przez !. żaden z nich nie miał na sobie płaszcza 
Zbliżył się do _ nięj i położył twarde - Zlituj się, co ty robisz? ... Ja nie głowę, odwrócił się więc pośpiesznie ilba - jeden był nawet bez marynarki~ 

ręce na jej ramionach. . mogę zostać w Warszawie ani godziny. stanął w gotowd tlo obrony postawie. 'IY°" koszuli z grubego płótna.„ Wyglądał 
- Masz? ... - zapytał krótko. - Za- Musimy uciec, słyszysz?„ Już, już, zanim Wtedy ujrzał mężczyznę, który naj-

1
Jednak po pańsku - robił wrażenie cu-

łatwilaś?.„ męż wróci do domu ... Wszystko mam za widoczniej uciekał przed kimś, bo pędząc dzoziemca. 
- Tak.„ - skinęła głową. pakowane, samochód czeka w garażu„. (co sił, oglądał się co chwila za siebie„. I, . - Macie gabinety? - - rzucil ten \vla 
- Twoje szczęście, bo inaczej mia- Tak przecie mówiłeś, że wyjedziemy na a Twarz miał bladą, dyszał ciężko, zmę- 'sme. . 

łabyś nauczkę za spóźnienie„ - pokle- tychmiast do Monte Carlo, dlatego zde- -czony bieganiem. t . - Tak jest, proszę pana ... - uklonił 
pał ją po plecach. - No, dawaj pie- cydowałam się na kradzież ... A teraz Spojrzawszy w tę twar:~. bystre się szatniarz. 
niądze .. - wyciągnął rękę. zmieniłeś zamiar?.„ oczy Frankenstena dostrzegty jakieśl' Frankenstein oddał mu swoją cvkli-

Postawila na stole matą walizeczkę, - Tak„. - odparl Frankenstein spo- znajome rysy„. stówkę, a Biruń - filcowy, zniszczony 
którą przyniosła z sobą i podniosła po- 1 kojnie. - Myślałem, że przyniesiesz co- - Aha.„ - przypomniał sobie od- kapelusz. Po kilku minutach obaj sie-
krywę. najmniej trzy razy tyle„. Pięćdziesiąt ty- razu i zawołał za uciek~ącym, który go d~ieli w gabinecie - przy stole, zasta . . 

- Pięćdziesiąt tysięcy„. -:- s~epnęła. sięcy to zamało, żeby pojechać do już minął: - Biruń!.. Biruń!.. w10ny1!1. sma_cznemi zakąskami i naj-
- Wystarczy nam na dobre zyc1e zagra Monte.„ . Tamten zatrzymał się. W . oczach je- prze~m~Jszem1 trunkami. Pili, jedli i roz-
nicą... -To poJedziemy gdzieindziej, wszy- go błysnęła iskierka nadziei. mawiali. 

- Głupi.a!.. - warknął Franken- stko jedno dokąd„. Do Jugosławii, tam Najpierw zerknął w stronę, skąd nad- . -: Kupa czasu, jakeśmy się nie wi-
stein. - To jest tyle, co nic ... Nie ruszę jest taniej i te pieniądze starczą nam na biegali jego prześladowcy, poczem skie- ! dzieli ... - przemówił pierwszv Fran-
się z tern z miejsca... dł~go.„ Artur ku, zastanów się ... - mó-1 rował wzrok na Frankensteina„. Po kenstein, nie przerywając jedzcl1 ia. 

- Jakto? - zbladła i chwyciła kur- ~iła .cara~ szybciej, jakgdyby obawiałajbrzmieniu głosu poznał, że to ktoś życzli - O, tak .. - pókiwał Biruń gtową 
cz owo rączkę walizeczki. - Musimy 1 ~1~, ze okrutny kochanek nie wysłucha 

1 

wy, ktoś może, kto wybawi go z opresji - Jak ci idzie? Co robisz') · 
wyjechać, bo ja nie mogę już wrócić do ! JeJ do końca. - Czy koniecznie musi być i poda pomocną rękę. Ot . . . . . : ··· 
domu„: Zastan_ów_ się, _Artur.ze . .-. Ch yba, ;Mo?te Carl??„. K?chamy się, prawda? .-.Bir~~!...-: powtó~zyf F~anken- na kaJit;n~YJe się, Jak ~awrneJ„. A u pa 
że zab10rę te p1 e111a,dze 1 w.lazę ie spowro .,- I wszędzie będzie naru dobrze, nawet stem 1 zbhzyl się szparkim krokiem do P co nowego···· 
tern do kasy... j'na zapadfej wsi ... No, mów, dfaczego nieJ1niego. 

- A ja ci już poz.walam.„ - zaśmiał odpowiadasz?„. -. - Pan kapitan!... - rozległ sie ·(Dalszy ciąg jutro} 
się złośliwie. ·- Nie łubie l--4 sia • ~iałJ„. ·okrzyk, pełen zdumienia. „ 
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brą posadę dla ciebie. A może zakochał Krysta westchnęła ci~~o. poczem 
się w tobie? zwróciła się w kierunku W11Jama. 

Ewa oburzyła się. - Przecież drugi raz nie można po-
- Jak mama tnoże o tern myśleć. syłać Zbyszka. 

Przecież mówię, że kocha swoją żonę, Zoltan schmurzył brwi - milczał. 
która opuścila go w tak nieludzki spo- Krysta ciągnę.la dalej: 
sób. Proszę tylko, niech mama nie wspo - Ty również nie możesz ryzyko
mina nic o tern Henrykowi, ani Karolowi. wać, więc misja zdobycia potrze~nego 
Oni zawsze gotowi z tego wyciągnąć dokumentu pozostaje tylko dla mme. 
różne konsekwencje. Zbigniew powstał żywo. 

Mokrzycka uroczyście przyrzekła - Może jednak spróbowałbym szczę 
. . . . . b zachować w tajemnicy znajomo$ć Ewy z ścia jeszcze raz. Teraz lepiej mógtbym 

Krystyna Witmanowa opu:6cila swego się JeJ teraz. szare, nędz.ne 1 prawie o: Witmanem. Zaczęly naradzać się nad zorjentować się w rozkiadzie domu. 
::i;~k~~~r~ s~r~~~ci~?~ i:: hvJ~J::~~ iź;,~: lesne. w nagiej prawdzie pow,sz~chneJ usunięciem Wilewskiego. Teraz już i Wedtug mego przypuszczenia bylem 
tanem. t~~ski. Te wy.tarte. ~rzesła, ~e smieszne Mokrzycka chciała pozbyć się zięcia co- bardzo bliski celu, ale właśnie drzwi po-

. Ottokar po wyieżdzie żony nie móit zna- k1h!11Y .nad lózka1!1i 1 wre~zcie te staro- rychlej. koju, o który mówilaś, Krysto, były 
Ieżć sobie mieisca. Kochał bardzo Krystę świeckie, dre\\'.m~ne łózka,_ z których I jej obrzydło życie przy tym cbao- zamknięte na klucz. . 
i aby o niei zapomnieć, wy1echal do Ber- przy lada dotkmęcm s~pało ~ię próch~o! tycznym i zawsze pewnym siebie nic- _ Nie upieraj się, Zbyszku - prze- . 
linaw jednym z nocnych lokali zawarł znaio- wszystko t? wydało. się_ ~wie S!rc;i.szmeJ poniu. mówił wreszcie Zoltan do młodszego 
mość z fordanserką Ewą. która uc~yniła na sze w sweJ brzy_docie mz dawmeJ. - Nie martw się, .Ewo - powiedzia o lat kilkanaście brata, poczem powstał 
nim wielkie. wr~żenie. . . . .. Matka bała się odezwać. Teraz by~a ła _ będziemy jakoś radzić. Ewa w mil i zaczął chodzić wzdłuż pokoju. 

:Ewa wy1eżdża do chorei c6r~1. a z, mą JUZ tylko na łasce Ewy, bo na ~yna n!e czeniu pootwierała walizki i zabrała się Zbigniew nie próbował już wysuwać 
razem Ottokar. Między Ewą a 1e1 męzem mogła liczyć. Mokrzycka zawiodła się . . · · k' h · któ W k · t dochodzi do decyduiącei rozmowy-. . b d K I z· k ·h l do wieszama w szafle swoich su 1en. nowyc proJe w. yso a maJes a-

a_r Z? n~. aro u. aw~ze . 0~ a a go Coraz gwałtowniej ogarniał ją h;k przed tyczna postać Wiliama nakazy,vala mu 
Ewa posądzała go o wyzyskiwanie więc.eJ, mz Ewę .. osta!n!e miesiące PQ- Jutrem i wciskał się do serca śmiertel- szacunek i posłuszeństwo. Niezbyt czę-

kobiet, któte chwytałY, . przynętę niepos- gł~bt!Y zm~rszczki na JeJ t~arzy,_ a su-I nym chłodem. ste przebywanie ze starszym bratem do 
politej urody i doskonale; wymowy Hen- mieme dośc częs~o pr~ypomma!o, ze on~ VII. petnito czci, jaką Zeyszek zawsze ży-
ryka. Wilewski na zawołanie potrafił była sprawcz>:'n!ą n!~sz~zęści~ córki. NA PODBÓJ SERCA wit dla Wiliama. Po śmierci matki los 
zmienić wyraz swej twarzy, gesty rąk. Ewa do ost~tnieJ chwąi me chciał~ Iien- Krysta Witmanowa mimo spędzania rozdzielił ich zupełnie prawie na dwa-
Gdy zachodziła potrzeba umiał być ~a- ryka za męza. Poślubiła go prawie pod lwiej części czasu w samotności, zupeł- naście lat. Wiljamem zaopiekował się 
równo wytwornym dżentelmenem, Jak nakazem.. . nie nie odczuwała nudów. Ciche życie w Schurman, Zbigniewem siostra ich mat
skończonym łobuzem. , - ~óz teraz będzie, Ewo? - spyta- domku na przedmiesciu, dawał•) jej moż- ki, samotna wdowa, mieszkająca na 

Gdy na jego bezczelne zapytania .o la wk?ncu. . ność zupełnego wypoczynku i rozkoszo- przedmieściu Warszawy. 
pieniądze, Ewa plunęła mu w twarz, ro- Wile:wsk~ yzruszyła ramwnamL. wania się błogim spokojem, którego nie Gdy przyszedl czas oddania chłopca 
ześmial się i, głośno trzaskając drz.wia- - Nie wiem, mamo. zriala w domu Witmanów. Wspólnie z do szkoły, umieściła go w gimnazjalnej 
mi, wyszedł z mieszkania. - Może jednak pogodzisz się z tlen- Wiljamem doprowadzili zaniedbany bu- bursie. Po powrocie z Paryża i połącze-

Ewa pochyliła się nad łóżeczkiem rykiem. Zawsze on jako mężcz.yzna łat- dynek do tak wzorowego ładu, że z przy I niu się z Krystą, Wiliam wyb rat się na 
~:órki. Ninka zasnęła. Wyglądała, jak ma wiej dostanie pracę. Zresztą i tak sobie jemnością przesiadywali całemi godzi- poszukiwania brata i krewnej. Dowie
tE1 księżniczka o dumnym profilu i rze- radzi. Podczas choroby Ninki opłacał nami bądź w mile urządzonym saloniku, dział się, że staruszka umarła, a Zby-
źoionych rysach białej twarzyczki, w doktora.„ bądź też w gabinecie Zoltana. · szek w dalszym ciągu przebywał w bur-
której gorącym, młodym karminem pa- - Niech mama przestanie, na litość Najbardziej !ubita gabinet Wiljama. sle i kończył gimnazjum. Za gorącą na-
liły się małe usteczka. · Boską! Niechcę tego łobuza widzieć w Tutaj prowadzili zwykle najbardziej po- mową Krysty, Wiljam zabral chłopca 

- Ona jest bardzo podobna do cie- swoim domu. Nie zginę i bez niego. Są ważne dyskusje, dotyczące ich przy- do siebie. _ 
bie - usłyszała Ewa szept matki. jeszcze na świecie dobrzy ludzfo. sztości. Po długiej przerwie, jaka nastąpiła 

- Czy ciężko chor0wała? Pobiegła na chwilę wspomnieniem do Tego dnia zebrali się w ' trójkę. Mię- w ich rozmowie, Witmanowa zdecydo-
- Nie, ale musiałam ci napisać, że- nocy berlińskich i zaczęła mat;;e opowia dzy Krystą a Wiljamem zasiadł młody wała: . . . 

by·ś nie miała żalu, gdyby nastąpiło po- dać o Witmanie. Mokrzycka słuchała chłopiec, którego wdzięczna postać raz - Bądź spokojny, Willi, ja sama 
gorszenie. jak bajki. Z zapartym oddechem wpa- po raz pociągała ku sobie wzrok tam- wszystko załatwię. Jestem doskonałą 

Ewa dopiero teraz zauważyła, te i trywała się w córkę i pochłaniala każde 1 tych dwoje. Każdy ruch chłopaka zdra- sportsmenką, więc nie trudno mi będzie 
brat wysunął się za Henrykiem, była jej słowo. · dzał siłę i zapał, a chociaż delikatna w dostać się do mieszkania Witmanów 
tylko z matką i śpiącą Ninką. W pokoju Gdy Ewa doszła do chwili umówione rysach twarz posiadała wyraz dziecię- drogą, jaką niedawno przebywał Zby• 
czuć było zaduch, jaki panował od na- go spotkania, Mokrzycka odetchnęła z cej niemal tkliwości, jego duże ciemne szek. Należy tylko wyśledzić, kiedy po
tloczonych mebli. Po krótkiem obcowa- ulgą. oczy płonęły ogniem męskiego hartu kojowa, Karolina1 Ztlów będzie miala 
niu z Witmanem, wszystko tu wydało - Kto wie, czy nie postara się o do- ducha. urlop. 

Sl\LA 1111\LlłłDWA 

Chor. skórne, weneryczne. 
Ul. ZAMENHOf' A 6 

Przyjmuje od 6-8 wlecz, 
w niedziele od 10-12. 



PłęSc1arze warszawscy przegrywalą w Berlinie 
Sędziowie krzywdzą Rotholca, Kozłowskiego i Dorobę. 

Czortek. odnosi jedyne zwycięstwo . 
BERLIN, 2 listopada. 

Tm~cle międzymiastowe spotkanie bokser
skie Warszawa-Berlin odbyte w Berlinie za
kończyło się zdecydowanem zwycięstwem dru
Żl'nY berlhlskleJ w stosunku 12:4. 

zn:ino zwycięstwo nad Dorobą I. Polak zdecy
dow'.łnie przeważał 1 orzeczenie sędziów wy
wołało oburzenie na widowni, która dośe gwał• 
łownie reagowała na to dziwne rozstrzygnięcie. 

W ciężkie! - Mizerski (W.) przegrał z Ky-

fusem na punkty. Niemiec wygrał zasłutenie, 

był znacznie s.zy bszy I technicznie lepszy od 
Polaka. 

Mecz odbył się w berllńsklm pałacu sporto
wym wobec 5 tysięcy widzów. 

rteusel pokonany 
w New Yorku przez Carnerę 

Nl::W JORK. 2 listopada. 
(Telegram własny). W nocy z piąt~ 

ku na sobotę odbył się w New Yorku 
sensacyjny mecz o mistrzostwo świata 
między włochem Primo Carnerą, a niem 
cem Neuslem. Zwyciężył w czwartej 
rttndzłe prtez techniczne k. o. Carnera. 

Carnera już w pierwszej rundzie ro.z 
cł11ł niemcowi brew. 

Zwycięstwo Berlina było niewątpliwie za 
wysokie, krzywdzące Polaków. Stołecznl piaśclarze 

W wadze muszel .Rotholcowi przyznano ie- R h • • F t 1 o (O O) I "I 
dynie remis z Brussent, mimo niewątpliwej prze UC zwyc1ęza . or una : : zw~clętaj21 w Wilnie 
wagi Polaka. 'I Wilno, 2 listopada. 

t-{!esłuszna utrata punktów przez Polaka na- ~adna gra mistrza Polski w Dłissełdorfie Z okazii „Dnta PZl3." bawili w Wilnie w 
stąplła przez to, te niemiecki sędzia ringowy D' Id f 1. d ó R h dniu wczorajszym bokserzy warszawscy, któ-

usse or, 2 JSt0pa a. C W UC U. . rzy uzyskali na~tępujące wy·niki: 
udzielił Rotbolcowi dwu napomnień, które wy- W dniu Po zmłanłe pól Ruch opanował SY· W wadze m1\szei Rundstein (W-wa) poko-
równały sza11se Niemca. wczorajszym rozegrała mi- nal na punkty Bagińskiego (Wilno). 

W wadze koguciel Czortek pokonał na punk· strzowska drużyna Ligi - Ruch mecz tuację i rozpoczął serję ataków. W 29 w wadze koguciej Smiech (W-wa) J>Okonal 

ty Weinbołda. Czortek wykazał doskonałą for-
1 
ze znakomitą drużyną niemiecką for- min. po ładnym ataku Loewy podaje I na punkty Malinowsk~e~o (Wilno): ( ) 

I · , I · . . , . W wadze pólśred111e1 Sewerymak W. po-
~ę goro" a techmcznle i taktyczme. n~~ prze- tuna. zwyciężył Ruch w stosunku 1 :o . piłkę Peterkowi, ktory meuchronnie Io- r konał na punkty Batiukowa (W.). 
c1wnlklem, będąc tet na)lcpszym p1ęsc1arzem (O:O) rehabilitując się w zupełności ral kuje ią w siatce. Jest t-0 ·edyna bramka w wadze średniej Posmyk (W.) zremiso-
warsiawsklm. ' • • wał z odbywającym stutbi: wojskową w Wilnie 

w wadze pfórkoweJ _ Kozłowski przegrał porażkę doznaną w czwartek z Dresd- meczu. Ruch ma Jeszcze kilka doskona- Pilnikiem. 

na punkty 1 Voelkerem. Walka mało ciekawa. ner SC. (O: :2). łych sytuacji, których atak jednak nie 

Wynik remisowy odpowiadałby tu stanowczo Licznie stawiła się kolonia polska z wykorzystuje. W ostatnim kwandransie 

łepieł lel przebiegowi. Porażka, krzywdzi Po- konsulem RP. dr. Zawadowskim na gospodarze dążą za wszelką cenę do 

takaw. czele. wyrównania, ie. dnak nie udaje im l;ię to. 

Zycie towarzyskie Hakabl 
Lódź, 2 listopada, 

wadze lekkie) - Polus zremisował z 
Areniem. Stan meczu zatem wynosił do przer- W pierwszej połowie zaznaczyła się W Ruchu zostali kontuzjowani Tatuś 

Sekcja towarzyska żKS. Makkabi w łodzi 
organizuje dziś w lokalu własnym przy Al. Koś
ciuszki 21, herbatkę taneczną dla członków i 
wprowadzonych gości. wy 4.:4. lekka przewaga f-0rtuny, która jednak J Rurański. U nlemców wyróżnił się 

Do tańca przygrywać będzie powiększona 
orkiestra pod kierownictwem p. L. Kantora. W. półśrednia - Janczak przegrał z Cam- nic nie mogła zdziałać wobec dOskona- Bender na śr<>dku pomocy. 

pem. Niemiec był zdecydowanie lepszy od swe- lej gry Tatusia w bramce I pary obroń- Sędziował p. filcmajer. 
~!) przeciwnika· 

Początek herbatki o godz. 22-ej. 

W wadze średnie) - Hornemann pokonał na 
punkty Karpfr1skJego, maJąc przez cały czas Łódź zwyclęża Lublin 11:5 Imprezy sportowL~t~~e!~!~a. 
przewagę nad przeciwnikiem. 

W półclęiklel Tabbertowl niesłusznie przy- • d k f ś • k • Kalendarzyk s.poitowy na dzień dzisiejszy 
W m1ę zyo ręgowym meczu p ę CIB1'S Im przewiduje jedynie dalsze mecze o mistrzo~two 

Lublin, 2 listopada. I W wadze koguciej Łódź traci dwa punkty, kl. B w grach sportowych. 

Vl.BDRa POltODBD' Oczekiwany, z. ~ielkie~ ~ain.teres.owanie~ 1 ~~yż ee!mer .przegrywa z Wojsł~wskim, byłym w dniu jutrzejszym odbędą się Imprezy na-
n li start reprezentacyine1 ósemki p1ęśc1arsluej Łodzi I m1skzem stolicy w w~dze. muszei: stępujące: 

w Lublinie ściągnął do największej sali mlejsco· Sytuacja przedstawia się W t~1 chwili dl~ Ło- Baks. W sali filharmon•il nrzy ul. Narutowi-
przez Fawcrrtner FC wego kina „Corso'• przeszło dwa tysiace widzów. Idzi ni~zbyt . ~es.oło, gdy.i. Lu~lm prowad.~1 • 5:.1. cza 20 o godzinie 11.15 prze1 południem mecz 

Paryż. } li topa:da. Największe zainteresowanie ześrodlkował wo· I Od teJ chw1h nie zdobyli JUŻ Jednak lu~lm1a1;ue bokserski Łódź-Pomorze 
d 

bmlalewski, którego ż publiczność oni ji':dncgo punktu i Łódź wygrywa koleino piec • . • . 
Mię zymfastowy mecz pilkll'r ki p lubelska przyjęła niezwy.kle owacy]nie. Chmie-J walk i cały mecz w stosunku 11:5. Piłka nożna. _Na boisku WK.S. o godz. 11-eJ 

Wiedeń zgromadzit przeszło 35 tysięcy widzów. lewski był tet najlepszym pięściarzem dnia i de- W wadze piórkowej Spodenkiewicz zwycięta mecz o tytuł mistrza ~!. C: Zicdnoczonc II -
Gra była bardzo ciekawa i zacięta. Paryż WY· monstrując piękną wałkę pokonał w drugiej run- na pimkty Rosenmana. . 1 WKS. III. W Pabjamacach ? g<Xlz. 11-el na 
grai 6:5 (2:2), prowadząc w drugiej oołowie dzie przez techniczne k. o. Franciaka. w wadz~ lekkiej Woźni~kiew1cz . pokonał boisk.u So~ola mecz o tytuł mistrza kl. B (de-
6:2 po zdobyciu czterech bramek w ciągu nic- Obok Chmielew~kiego w zer.pole łódZ'kim po· przez techniczne k. 0 , w drugiej rundzie Bon-. cyduiący). B~rza~Widzew II. Na. boisku Ł~S 
spe!na 15 minut. dobał się przedewszyst.kicm Woźniakiewicz, Spo -czoszka. . \ ~d godz. 1ą-~1 prze.d .PO!.· i od 14-eJ po po!udm!I 

Bramki dla francuzów uzyskali: Stabile (2), denkiewicz a dalej Ostrowski i Bl!baum, którzy W wadze półśredniej Ostrowski wypun.'ktował fmalu turmeiu „dz1k1ch .. . 
Daw!d, S~s i Sestorn. . . . odni eśli niespoczewanie zwycię&lłwa, przyczem Andrus1Jkiewicza Gry sportowe. Na boiskach w Łodzi dalsze 
S Dha w1edef'.czyków - Bmder (3), Smdlear 1 szczególnie zwycięstwo Blibauma w spotkaniu W wadze średniej Chmielewski odniósł zwy- i mecze o mistrzostwo kl. B. 
~ tro · . z najlepszym bodaj pięścianem Lublina Urbanem cięstwo przez techniczne k. o. w drugiej rundzie I Zapasy. W lokalu !KP. przy ul. Srebrzyń-

. Hruksella, 1 listopada. jlest ba.rdzo cenne. w spotkaniu z Franciakiem. I skiei 10 o godz. 11-ei przed poi. pierwszy mecz 
. Druty~a PJ_l~arska Diable Rouge .zmlerzyla Wyniki poszczeitólnych apotke.d przedstawiają 

1 
W wadze półciętkiej Blibaum pokonał rów·[' zapaśniczy o mistrzostwo drutynowe okręgu 

się w dnm dz1s1eJszym z reprezentacJą Londy- się następująco: ! nież przez techniczne k. o. w drugiej rundzie Ur- IKP-Kruszeender. 
nu, przegrywając w stosunku 1 :2 (0:1). W wadz.• muszej GJuba remisuje z Bersz· bana. l(otarstwo. Z boiska Wimy o godz. 9-eJ ra-

. . . . Wiedeń, 1 listop~da. tłem, a Adamozyik ulega na punikity Stachurskie• I . Sędziował w ringu p. Słabicki z Warszawy. no start do wyścigu wewnętrzna-klubowego na 
yY dnm dz1s1e1sz~m odbył się w Wlednm tył- mu. <lystanie 50 klm. o nagrodę kierownika sekcJI 

k? Jeden mec_z o m1strzo~two. w kt6rym Pawo- kolarskiej Wimy. 

r1tn~r .se ~1eocze.k1wa.n1e ~o~onalo Vienne. Jutrzei·sl przecJwni·cy łodzian i zna1duJącą się na drugiem m1eiscu w tabeli w I Ł K S p bj I h 
stosunku 1 :O (0:0). • • • W a an [O ( 

Zamknlęcie sezonu demonstrutą we Lwowie dobry boks zwyci-:ta PTC 5:2 (2:1) 
motocykloweno w z K M L6df, 2 listopada. Edelmana w drugiej rnndzle przez k o. I Pabianice 2 listopada. 

~ • • • Jutrzelszy przeciwnik pięścła,rzy łódzkich re: W wa.dze P.ółcięt.kiej Wezner (PJ .pokonał na W dniu wczorajszym ligowa drużyna ŁKS-u 
Lódt, Z listopada. prezenfacyjny zes.pół Pomorza ~foezył wezora1 pun~ty Sapośnikowa. rozegrała w Pabianicach towarzyski mecz pit-

W dniu dzisiejszym organizuje ŻKM. na za- v.:alkę z :reprezentacją Lwowa zakol'lczone. zwy- "!fi wadze ciężkiej Choma pokonał w pierw- I karski ż PTC., który wygrała bez większego 
kończen'e tegorocznego sezonu wewnętrzne cięstwem poi;iorzan w stosunku 10:6. htJ rundzie pt~et k. o. Sokwarkow.sikiego. wy~ilku w stosunku 5:2 (2:1). 
klubowy raid motocyklowy na dystans ie 187 Pomorzanie zaprezentowal:l się z faknaflep· Reprezentac1a Pomorza pny1e:idta Jut w I ŁKS . . 
kim. Start o godz. 8-ei rano. szej strony, przewytazaje,c, znacznie goepodarzy dniu dzisiejszym do Łodzi w tym samym skład.ziej · w czasie gry zastą.rnt paru gracz:( re-

w godzinach wieczornych odbędzie się w pod kat.dym wzglę<łem. w jakim wczoraj t-riumfowała we Lwowie. z~rw:ow,Ymi. Skład ~espo~u był nast~pu1ący: 
lokalu klubowym ogłoszenie wyników raidu i W poszczególnych walikach uzyekano nastę- Nafomiast w składzie re,prezentacfi łódzkiej , Pias~cki. (AndrzeJ~wsk1),_ fhegel, ~aras~ak, Ta-
m'strzostwa klubowego za ubiegły sezon. "' pujące wyniki: zaszła jedn~ zmiana. Woźni~kiewicz wyznacz.o: I ~eus~ew1cz, \Yel~1c (Osiecki~:. ~ez1~rsk1, Król, 

W waodze muszej Wyszecki (P) p1>konał na ny u.przednio do. rep:rezentacJi w waodze lekk1e1 \ -'ow1ak, qąt~1ew1cz, .„YJolsk1 .1 Miller. . 
Orzełówna wst"PUJ. e punkily Sandnera. wyjechał do Lublina na miejsce Wdowil'lskiego, I w druzym~ łódzkie] wys~ąp1ł po raz pierw-

~ W wadze koguciej Krzemidski zwyciętył w a ten walcryć będzie jutro w Łodzi. Poza tem 1 szy nowozatw1erdzony Oątk1ewi'cz z Częstocho 
dO W arszawiankl pierwszej· rundzie przez k. o. Wajsa. nie zaszły w drużynie tadne zmiany. wy, który wypad! dość dobrze. 

W wadze piórkowej Adkerman (Lw) pokonał Odp-rawa i próbne watenie wszystł<ich zawod Przez cały czas zaznaczyła się zdecydowa-
Katowice, 2 listopada. na punikty Krzemińi1kiel!o li. ni:ków nprezentacji łód7'kńej odibędzie się w sie- na przewaga łodzian, pomimo iż pabianiczanie 

Jedna z czołowych zawodniczek śląskich W wa&e lekikiej Trunk (Lw) pokonał na dzibie ŁOZB. grali b. ambitnie. Bramki dla ŁKS-u zdobyli: 
Orzełówna przenosi się do Warszawy, gdzie wstą punkty Kowalskiego. P.rzedsprzedat biletów odbywa się__w dalszym Król i Sowiak po 2, Wolski 1. Dra PTC. obie 
piła do sekcF leikkoatletycznej Wa.rszawian.ki W wadze półśredniej Biłyj (Lw) pokonał na lciągu w ikasie Filharmonii przy ul. Narutowicza bramki zdobył lewy tacznik (w tern Jedną z 
pozostającej pod kierownictwem Janusza Kuso- punkty Szwanikowskiego. nr. 20, gdzie mecz odbędzie się juko o godzlni_e wolnego). 
cil'ls'kiego. . W wadze średnieJ Zaremba (P) zwyciętył 11.15. - Sędziował p, Wlpiarskl, 
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! ,,Gra zm~y·51·óW'' ! 
; Passepartout 'i bilety ulgowe nieważne. Anons. Nast~ny program KAPRYS IDSZPA~SIQ !li 
D. Nadl>,r,ozr~ „M .O S K Y(, A," lV}"tW„ Sowkln~ z Marleuia J)łetrlch. . · · • 



~ 
s ystk"em potrochu ••. 

Pan hrabia udał się poraz pierwszy w tyciu 
.ia polowanie w llcznem towarzystwie. Po skoń
czonych łow:ich gospodarz polowania zwraca 
się do swego służącego: · 

- Walenty!„. 
- Słucham 1>ana hrabiego! 
- Zwierzynę liczyliście? 
- l,lczyfem, proszę pana hrablegor 
- No, to ~eraz policzcie gości, cz~ wszyscy; 

żyją. •• „ • . , 
Alojzy wr6c:t do domu z pracy. Przy· kolac)I 

żona po\vlada doń: 
- Musiałam dziś wyłoić skórę naszemu Ste· 

fankowi„. Znowu bawił się z chłopcami w bło· 
cle... Trzy godziny trwała ta egzekucja.... 

- Trzy godziny?! 

2.Xl ~~ft~ L985 

1S-lecie mąrszu na Rzym Film dźwiękowy w kościele 

- No, tall 1... Musiałam wyszorować trzy. W Jednym z kościołów w Gainsborough, 
dzlestu chłopców, z którymi się bawił, zanim w 'Angljl po każdem nabożeństwie WY· 
rozpoznałam który z nich Jest nasz.... świetlany jest film dźwiękowy, oparty . * W 13-tą rocznicę marszu faszystów na Rzym, dokonano w Italii poświęcenia na motywach religijnych. Na zdjęciu wi· 

W 1ednem z pism ukazało się następulące wielu nowych budowli. Mussolini osobiście wziął udział w poświęceniu nowe- dzimy aparaturę filmową w kościele. 
ogłoszenie: go gmachu poczt i telegrafów w Rzymie. 

- „Rodzina prawie bezdzietna poszukule J j 
większego pokotu". ~~~ Ul!lllJUHUmllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllll~IWlllllll~llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUlllllllllllllHtlllUlllllllllHllll!tll lllllllllllllllllilll &araie z 13 Wlil(U? 

Pana Miecia spotkał wielki zawód miłosny s . t d Al b 
'Wobec czego postanowił odebrać sobie tycie w1ę o naro nwe w enac . 
I w tym celu napił się kwasu solnego. Zdołano 
go Jednak odratować I po dłutszeJ kurac)I w .. 
szpitalu pan Miecio wrócił zdrów do domu. 

NazaJutrz odwiedza go przyl'aclel I pytai 
- No, Jak to było?.„ 
- Gdzie? - pyta pan Miecio. ,..... W szpl· 

talu, czy na tamtym świecie? .-. 
'*' Rzecz dziele się w pewnel restauracfl. Oość 

'Wzywa kelnera I powiada: 
- Panie starszy, pan się tn omylił w rachun

ku.„ Pan policzył wlęceJ o pięć złotych„. Pro
szę, niech pan sprawdzi.„ 

Kelner przegląda rachunek, dodaJe, Jeszcze 
raz doda.ie, kiwa głową I powiada: 

- Rzeczywiście.„ Pomyliłem się.„ Policzy. 
łem o pięć złotych zaduto. •• 

I żywszym głosem dodaJe: 
- Więc co?.„ Więc te pięć złotych fa in.am ,. 

stracić?„. 

r• ~ 

** Alojzy spotyka znalomego. . 

W starych murach miejskich Southamp
ton, które pocbOdzą z roku 1300, urzą
dzono prowizoryczne garaże, dla par-

- Słyszałem, że zerwałeś z narzeczoną, czy 
to prawda? - pyta znaJomy. 

- ~~k. •• - ?potwierdza Alolzv. I Uroczyście ObchOdzono w Grecji święto narodowe. w czaste którego Odbyła = Boac;~~~r;~ sobie, te ona chciała zostać się deftlada przed regentem I premierem l(ondylisem. 

moJą tonąi.„ lllinOUllllllllllllllllllllllllllUlllllllllllllli!lf!!llllllllllllllll!l!ll!llll!Jlllll!llllllllilllllllllllllllllllllllUIHlllll!IHllllllll!llllllllllllllllHlfllllllllllllllllllll 
~~~!'!!!!!!~~~!l!!!!!!!!!l!!!!!!!!!l!!!!!!!!~!!lil!!!l!!!!!l!!!!!l~!!lil!!!l~!'!!!!!!!!!i!.l!!!'t:±::_ 

Y!_lią~~_h-~~!!!_ochOdów. _ 

Codzienna nowelka „Expressu„. ' - Mary, czy naraziłem &lę czem- tniej następną, wreszcie podniósł się. 
Kolwiek? Byt kompletnie pijany, gdy wyszedł 

fid .-'5.-wg,,.no łl...o.-bo - Nie, nigdy! na ulicę. . Q lft't..,„.., .., ft „ · - Czy nie kochasz mnie? Wśród gości Wirkingów znajdował 
„ · 1 N' · · b" b ·ć · k 1 - Widzisz, ja cię wtaściwfe nigdy się również Jan. 

Jan spoglądał na swego przyjac1e a I ie mozesz so ie V:Y0 razi.' .Ja . mn ~ nie kochałam. Zgodz!łam się zostać tw~- W kilka dni później pisał on do swo-
Leona Estnera. oczarowata„ Tego w1ecz?ru JUZ me po ją żoną przez wdzięczność. Tyś ocahł ich przyjaciół: 

- Widziałem. już wiele .w mem ż~- szedł~m am do klu~u, am d~ baru. Uda- nas przed ruiną. . - Stafy Wirking opowiadał mi wła-
ciu - odezwał s1~ wreszc.ie - a~e n!e l~m się do domu. ~ie rozu~malem ZU,P~ł- - Nie spodziewałem się, że ojciec ci śnie o ślubie jego córki, gdy wszedł Le
przypu~zc~alem? ze czt.ow1e~ moze ~Ię me me~o stanu, me ro~umrałe~ uczucia, o tern powie - odparł Leon surowo. - on. Był kompletnie pijany, zataczał się. 
tak zm1emć. Nie poznaJę cię z.upetm~. które się nagle w~ m?ie obudził?. . Była to sprawa handlowa, obchodząca Twarz Mary pobladła. Stary Wirking 
I to wszys~ko masz do zawdz1ęczeu1a . ---: Od tego dma me. mogłem Już w1~- tylko jego i mnie. . spojrzał z odrazą na Leona. 
Mary Wirkmg? . . ceJ pić. Ilekroć podnosiłem do ust kieh- - Ale mimo to powiedział. I dlatego z niemniejszą odrazą spoglądał na 

- T~k, przyJac1.elu - odp~rt :Estner. szek, stawata m1 przed oczyma Mary. chciałam zostać twoją żoną. Miałam du- miego młody farmer kanadyjski, Robert 
- Ona Jest dla mme wszystk1em. I pod W tym samym czasie stary Wirking żo szacunku dla ciebie. Ale teraz zrazu- 'Grant. Leon chciał coś powiedzieć . lecz 
jej wpływem zmieniło się cate moje do- znalazł się w fatalnej sytuacji materjal- miałam, że kobieta, która tylko szanuje 1 w tym momencie zachwiał się i upad ł na 
tychczasowe życie. nej. swego męża, nie będzie przy jego boku'.ziemię. Wirking, czerwony ze wstydu, 

Jan zamy~lil się. . . . . - Postanowiłem mu pomóc przez szczęśliwa. lzadzwonit na służbę. 
Przypomm~l sobie ca~~ bieg zycia wzgląd na Mary. Później zacząłem u Spotkałam człowieka, którego do- - Wyprowadzić tego pana - za-

Estner~. Rodzice pozostawih mu ogrom- nich bywać i ostatecznie oświadczyłem prawdy kocham. Nazywa się Robert wołał. 
ny maJątek. Leon był zbyt młody, by się i zostałem przyjęty. Grant. Znaliśmy się w dzieciństwie, i te-l Robert Grant zbliżył się1 by pomóc 
zastanawiać się co czyni. _ _ Kiedy wasz ślul;l? raz gdy przyjechał z Kanady, ·miłość służbie wyprowadzić Leona. 
. ~ rzucił się n~ z_tatnanie kar~u w .w.ir _ w przyszłym m.iesiącu. nasza odży~a. . I . Ale w tej chwili stało się coś nieocze-
zyc1a .. Jeg?. naJw1~k.szą przyJemnośc1a. Jan pożegnał się i wyszedł. Przez Leon usiadł w fotelu. Był blady Jak 

1

. kiwanego. . . . . 
stało się p1c1e .wó~k1 i gra w. karty. Do- chwilę Leon siedział zamyślony w fo- trup. Mar~ rzuciła s1~, Jak lwica. . 
s~to do t~go, ze me było wieczoru, by telu. - _ Jesteś wol~a. . . . - Nie dotykac go~ Ten_ czlow1ek 
me byt puany. . . . . Nagle zapukał ktoś do drzwi. - A!e, Leome, jak to pow1edz1eć , Jest boha~e~em. Zostanę Jego z?ną! Pro-

1 nagle zupetn~ zmiana. ~m1eml się _ • To ty, Mary? memu OJC~. . . . szę przen~~sć ~o do mego pbkoiu ! . 
tak zupełnie, ze me poznawah go przy- M . t 'ść d . b' - Ja JUZ to załatwię, proszę pam. Wyszhsmy wszyscy w zaktopotanm. 
jaciele. . . ł- usiÓ al'!ć prz{b b 0 c~e .1edkÓu- Załatwię w ten sposób, że ojciec nie bę- '. Następnego dnia spotkałem starego 

- Twoje zaręczyny były dla mnie sia a1!1 pom wi ~ 0 ą ez wia. V:· dzie wcale nalegał. '\Wirkinga w klubie. 
niespodzianką - rzekł Jan po krótkiem Le~me, post.ut~· mme, pos{a?i s!ę I Mary spojrzała nań wzruszona i wy-

1 
- Ten biedny Leon zaczął znów 

milczeniu. - Gdy wyjeżdżałem, intere- 1?-me zrozumie · ie mogę zos a woJą biegła z mieszkania. pić - powiedziałem. 
sowato cię jeszcze zgoła coś innego. zoną. Leon szybko zaczął się ubierać. Miał - Nonsens - odparł Wirking. Cnr 

- Karty i wódka - odparł Leon, ~eo~ z~ladt . . . plan. Istotnie zbyt ją kochał, by stawać nie słyszał pan, jak moja córka nazwała 
uśmiechając się - Istotnie, gdy pozna·- poJrza na mą uwazme. na drodze jej życia. Mary będzie wolna! go bohaterem? 
tern Mary byłem bliski końca. Zatrułem - Musiałam przyjść do eiebie - mó- Spojrzał na zegarek. Za godzinę mia-1 - Opowiedziała mi wszystko. Czło-
się alkoholem. Pewnego dnia, byto to po wita zadyszana. - Musiałam z tobą po-, to się rozpocząć przyjęcie u Wirkingów. ' wiek ten zdobył się na n ajwiększą ofia-
przedstawieniu w teatrze, ujrzałem j~ po rr,iówić. bez świa~~ów. ~eonie, postaraj!' Zaproszono 15 osób.. . . rę dla ni~j. 
raz pierwszy. W czasie antraktów piłem się ~me zrozur;i~ec. ~1e mogę zostac . T~~ to. byt~ nail~r;sze rozw1ązame. - W,1e ~an, Mary kocha tera z 
bardzo dużo i bylem podniecony. Mary twą zoną.. . Jesh mme doprawdy ko- 1 Jei 0Jc1ec Juz me będzie nalegał. Leona, iak mgdy dotychczas - zakm1-
czekała przed teatrem na samochód. chasz, zwróć mi wolność. Leon napełnił szklankę whisky, pó- czyl stary Wirking. 
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